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Przedpłata w yn osi:

We Lwowie: miesięcznie z i. i '50, kwartalnie zł. 4*50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adm inistra­
c ji  Gai. Nar. mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowinoyi z przesyłką pocztową: .niesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za gr&.iluą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gai. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwai ilnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytam ', za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.

We Lwowie— Czwartek dnia 11. Października 1894. Rok XXXIV.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski, 
38 rue de Varenne P aris ; we Wiedniu: Haasen- 
„.eiu & Yogler (Otto Mass) Walfischga3se 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte Ż, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6. Schallek 
Wollzeile 11 i J . Dacneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M: 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

B i u r a  red ak c j  i  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 - 1 2  rano i od 4 — 5 wieczorem. I 2ed.a.3s:tor: Dr. ALEK SANDER YOGEL. B iu ra  a d m in is tr a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Stow arzyszenie
Kierowników i uczestników wy­
stawy w r. 1894 we Lwowie.

Lwów, d. 10. października.

Z m ilem  uczuoiem  dobrze spełnio­
nego obowiązku kończą trudne i sinu-  
dne zadanie sw oje ci, którzy podjęli 
się urządzenia w ystaw y tegorocznej. 
Cały nasz naród jednom yślnie i z ser­
deczną wdzięcznością uznaje ich zasłu ­
g ę  — i to uznanie stanow i dla nich  
niezaw odnie cenną nagrodę za ich  
ciężk ie troski o pow odzenie tak tru­
dnego przedsięwzięcia, za pracę i ró­
żnorodne ofiary, bez szem ranie, ocho­
tn ie  ponoszone z ich strony przed o- 
tw arcism  i w ciągu całego trw ania w y­
staw y K łopotów  i trudu iśc i im n ie  
brakło. Lecz ioh energia, roztropność 
i wytrwałość potrafiła zw alczyć św ie­
tn ie w szystkie napotykane przeszkody, 
i dzieło zam ierzone urzeczyw istn ili tak 
d o b rze , z tak wielkim  pożytkiem  dla 
kraju i  dla narodu, ż > powodzen.e w y­
staw y przeszło isto tn ie  najśm ielsze na­
dzieje. . .

Teraz znajdują się  om jednak w 
podobnem położeniu, jak ów  wędro- 
w ieo, który przedsięw ziął dobrowolnie 
podroż d ługą i z  niezliczonem i połą- 
ozoną trudam i, n ie dla osobistej p rzy ­
jem ności, ale pow odow any deą wyż  
szą, m ającą na oelu pożytek  ogólny — 
i  stanąi u celu.

Czyż ma on ju ż  staó tylko, i Byt 
laurów z założonem i rękami w yczek i­
wać, ozy n ie  znajdzie się ktoś ohętny  
do po~iewu na odkrytych jego  trudem  
obszarach ?

W i.oznyoh rozprawaoh, do któryoh 
dała pobudkę w ystaw a, k ierow nicy jej 
tj. członkom i ie prezydyum  i dyrekcyi 
w ystaw y, przypisyw ali jej udanie się  

iwszeohnemu poparoiu ich lsiłow ań  
przez najlepsze siły , jakie "ylko mamy 
w  naszem  społeozeństw ie do rozporzą­
dzenia. W odpowiedzi na to dow odzili 
znów  przedstaw iciele najrozm aitszych  
stanów  i  zawodów, 4e pogod zen ie w y ­
staw} ptsppisf A n a leży  tylko gen ia ln e’ 
rzec możm śm iałości, tudzież przezor­
ności i  zręczności jej kii owników. Po  
ozyjejże stronie słuszność? Czy argu- 
m entacyę podobną należy poczytyw ać  
ty lk o  za prostą w ym ianę kom plem en­
tów  bez treści?

O nie, bynajm niej! I jedni i drudzy 
mają raoyę. Tak samo bowiem , jak dy- 
rekeya w ystaw y bez gorliw ego i jedno­
m yślnego poparcia caiego kraju n.cze- 
go dokazać nie zdołałaby, i ^aia, masa 
organizacyj różnorodnych, które sk ła­
dały się  na nrządzenie w ystaw y, ró­
w nież nie zdołałaby spełnić sw ojego  
za d a i,a , gd yb y  tych  w szystk ich  roz­
strzelonych w  rozm aite kierunki u siło ­
wań nie trzym ała na w odzy ręka pe­
wna świadom a celo, w działaniu silna, 
a powodująca się  mądrą rozwagą.

A le  też teraz — dla jednych  i  dla 
d r u g ic h  — zaczyna się  now e zadanie,

z&danib m oże naw et trudniejsze, n iż  
samo urządzenie w ystaw y, a rów nie  
zaszczytne i otw ierające niezm iernie  
szerokie pola do trwałej zasługi oby­
watelskiej.

Chodzi m ianow icie teraz o nstale- 
nie i utrw alenie pożytecznego w pływ u  
w ystaw y kra owej r. 1894 na te różno­
rodne usiłowania w zakresie um iejętno­
ści i sztnki. prac nad szerzeniem  o- 
św iaty  i podniesienia szkolnictw a, w  
zakresie produkcyi rolnej i przem ysło­
wej, rozwoju handlu i  kom unikacyi, 
znaw stw a przyrody krajn i w łaśoiw ości 
ludu — usiłow ań, m ających na oeln 
podniesienie s iły  i w ydatności różnych  
zajęć zawodowych, które na w ystaw ie  
i z okazyi w ystaw y istn ien ie swoje i 
dążności zaznaczyły.

N a tem at utrw alenia w pływ u w y ­
staw y pojaw iały się już dotychczas 
rozm aite p.-ojekta i wnioski. N ie w szy­
stk ie  te w nios i znajdą m oże chętnych  
wykonawców, chociaż w  każdym z nich 
tkw i jakieś skrom ne ziarneczko zdrowej 
in ieyatyw y. Byó m oże, że posiew  ten  
przecież nie całkiem  zmarnieje, i to  
lub owe ziarno padnie na grunt uro­
dzajny, w  którym  korzenie zapuścić 
zdoła.

W  tej nadziei pozwalam  sobie pod­
dać niniejszem  pod sąd patryotycznego  
ogółu now y wniosek, m ający na celu  
utrw alenie wpływu w ystaw y tegoro­
cznej na rozwój cyw ilizacyjny i ekono 
m iczne podźw ignienie kraju.

M ianow icie proponuję uticorzenie z 
członków zarządu, całego kom itetu ob­
szerniejszego., i  wszelkich pom ocniczych  
organizacyj w yw ołanych przez w ystaw ę , 
stałego stow arzyszenia, podzielonego na 
odpowiednie sekeye fachowe, które m ia ­
łoby na celu po zam knięciu w ystaw y da­
lej pracować nad  urzeczyw istnieniem  je j  
idei przew odniej.

Stow arzyszęJie to stałoby się  og n i­
skiem  w szelakich usiłowań, pośw ięco­
nych sprawie kulturnego i ekonom i­
cznego rozwoju naszej społeczności. 
Opiekowałoby się ono w pierwszej l i ­
nii przeprowadzeniem  ow yoh różnoro­
dnych m yśli programowych, jakie zna­
lazły  w yraz w obradach w szystkioh  
zjazdów speoyalnych, z okazy w ysta ­
wy w * L w ow ie  odbyty ch, stałoby -się 
przedm ą strażą w  pochodzie na izym  
na drodze postępu — a gdyby było Icie- 
rouianem z tą  sam ą roztropną oględno­
ścią i  z  tą  sam ą energią śm iałą , ja k  
w ysta w i, więc m ożnaby po jego dzia ła l­
ności niew ątpliw ie pow iZnych spodziewać  
się rezultatów.

W iem , że przeoiwko tem u projekto­
w i podniesiony być może za r z u t, że  
g d y  mam y już stow arzyszenia i inne  
instytuoye publiczne, których zadauiem  
jest pracować w  różnych .speoyalnyoh  
kierunkach, w ięc nowe jakieś stow arzy­
szen ie o celach n iezm iernie szerokich i 
ogólnikow ych m oże nie byłoby zb y t po- 
trzebnem.

L iczę się z tym  zarzutem . Ale też  
nie o to m i chodzi, ażeby projektow a­
ne n in iejszem  stow arzyszen ie  w  ozem- 
kolw iek w łaziło  w drogę T o w a r z y s t w u
gospodarczem u, T ow arzystw u  K ółek

roln iczych, K om isyom  krajow ym  dla 
spraw p rzem ysłow ych  i roln iczych , To­
w arzystw u pedagogicznem u, „Praoy 
kobiet*, Zw iązkow i stow arzyszeń  za­
robkow ych i gospodarczych, stow arzy­
szeniom  fachow ym  knpców, rękodziel­
n ików , nafciarzy, leśn ików , gorzeln i- 
ków, lek arzy , aptekarzy, w eterynarzy, 
m iłośn ików  ogrodnictw a i pszczelniotw a, 
praw ników , literatów  i dzienn ikarzy  
itd. itd. a w reszcie, w ładzom  szkolnym  
i reprezentacyom  autonom  oznym  gm in  
i  pow iatów . O wszem  — n .ech  każda z 
tych  in sty tu cy j pracuje w  sw oim  z a ­
kresie jak  najusiln iej.

Projektow ane przezem nie sto w a rzy ­
szenie k ierow ników  i u czestn ik ów  w y ­
staw y krajowej r. 1894 m iałoby zajm o­
wać s ię  tylko podaw aniem  pierw szej 
in iey a ty w y  w  zakresie przedsięw zięć  
now ych, dotąd odłogiem  u nas leżą ­
cych, albo przynajm niej zan.edbanych, 
sta łoby na straży ogó ln ego  postępu  
kraju, daw ałoby pobudkę i zachętę do 
szukania dróg ku u rzeczyw istn ien iu  
różnych usiłow ań  pożytecznych  i ro 
zum nych, na w ystaw ie i przez w y sta ­
w ę za in icyow an ych .

W ystaw a t„ potoczna odkryła wobeo 
obcych, a przedew szystk iem  w obec nas 
sam ych, że  nie jesteśm y tak słabi i 
tak n iedołężn i, za jak ch b y liśm y  o- 
Krzyczani, a w co potrosze i sam i w ie ­
rzyliśm y. W ięc ona pow inna złam ać 
raz na zaw sze  daw ny nasz m ałoduszny  
brak zaufania do nas sam ych, w  nasze  
zdolnośoi i nasze s iły !  Niechaj każda  
m yśl zdrowa i śm iała, a dobro p ow sze­
chne na celu  mająca, znajdzie en erg i­
cznego i w p ływ ow ego  orędow nika w
w stow arzyszen iu , które m iałoby byó
piastunem  idei „Pow szechnej w y sta ­
w y krajowej roku 1894 w e Lwow ie".

Niechaj ci sam i ludzie, którzy w 
u rząd zejiu  w ystaw y z ło ży li tak św ie ­
tne dow ody sw ojej patryotyoznej ofiar­
ności, talentu  organizacyjnego, w ytra­
wnej przezorności, śm iałej in ieya tyw y  
i niezłom nej w ytrw ałości, kierują i na­
dal pracami nad kulturnym  rozw ojem  
naszej nędzą w szelaaą zgnęb ionej spo. 
łe c z n o so i: niechaj nie ustępu ją  — niech  
pracu ją  d a le j! ...

T e o fl M erunow icz

Przegląd polityczny.
Lirów d. 10. października.

Sprawa walki przeciw partyi czy par- 
tyom „ w y w r o t u "  kotłuje w całych 
Ńiemczech od czasu mowy królewieckiej 
cesarza, który wezwał do skupienia  wszy­
stkich sił konserwujących państwo i do 
walki za monarchię, religię i moralność 
przeciw mocom wywrotu, a po którym 
jeszcze w. ks. badeński podniósł, :ż ko­
niecznym jes t  marsz jenera lny  przeciw 
tym mocom. W ar ten zakipiał w ca­
łej p e łn i , odkąd się rozniosła wia­
domość, że już  w bieżącym tygodniu 
r /ąd  w Berlinie przystąpi do ułożenia 
odnośnych projektów ustaw i to jak  się 
zdaje rząd niemiecki, a nie sam pruski

Jak  słychać, ma być zmienionym para­
g ra f  kodeksu karnego, mówiący tylko o 
karaniu gwałtów dokonanych lub czyn­
nie usiłowany : h ; chodzić ma także o 
Karanie podżegania do gwałtów. Zape­
wne nie na tern się ograniczy akcya 
rządowa, inaczej nie tyleby powstawało 
okrzyków przeciw inteneyom rządu.

Widząc, że się na akcyę rządu seryo 
zańosło ,  przeciwn:cy, zwłaszcza s tronni­
ctwo wolnomyślne, zaczyna wywodzić, że 
jest ona skierowaną przeciw kanclerzowi 
Gaprm em u, który przecie po zamordowa­
niu Carnota  nie chfeiał przystąpić do 
żadnej akcyi przeciw anarchis tom ; że 
cała akcya jest przez junkrów  przeciw 
CapriTiemu wymierzoną. Jeśli ustawa 
antiwywrotowa przyjdzie do skutku, to 
zawsze Caprivi ponies;e k lęskę ;  i ponie­
sie ją  również, :eżeli — co pewna — 
ra jchs tag  ją odrzuci. W sejmie pruskim 
może przejść taka ustawa, ale wtedy 
znowu okaże się przepaść między poli­
tyką pruska a rześką, i znowu trudno 
się będzie utrzymać Capriviemu. Do wal­
ki przeciw niemu — ale już z instyga- 
cyi Bismarka, któremu w mowach war- 
cińskich wcale nie o Polaków chodziło— 
wystąpi’i także narodowcy liberalni, któ­
rzy na swoim wiecu frankfurckim uchwa­
lili cały szeieg  wymierzonych przeciw 
Capriviemu rezoiucyj. Na to wykazuje 
P o st , podnosząc mowy cesarza i w. ks. 
badeńskiego: „Cóż znaczy wobec tych
faktów, postępowanie prasy  dem okra ty ­
cznej, jeżeli nie to, że wszyscy ci, k tó ­
rzy gotowi z całą werwą iść za ha s łem  
cesarskiem, tylko dlatego mają być przed­
stawieni jako spiskowcy przeciw p ie rw ­
szemu doradcy korony!!*

P o r o z u m i e n i e  A n g l i i ,  N i e ­
m i e c ,  R o s y i  i F r a n c y i  codo ochro­
ny  poddanych swoich w Azyi wschodniej 
je s t  już  faktem Francya, wysyłając do 
swoich 8 stojących już tam okrętów wo­
jen n y ch ,  teraz 4 pancerniki, ogłasza, że 
czyni to na  mocy porozumienia m o­
carstw. Flota angielska pod wodzą ad­
m irała  Freemantle, otrzymawszy w ypra ­
wione już posiłki, będzie tam liczyła 21 
okrętów. Rosya posiada w pobliżu Korei 
s ta łą  stacyę morską w Władywostoku, 
gdzie już je s t  zebranych 10 okrętów, a 
ś ieżo jeszcze 4 wyprawiono z K ron­
sztadu. Pokaźne siły morskie mają  już 
tera Niemcy, S tany  Zjednoczone i Hisz­
pania. Chodzi tam o i iteresa handlowe 
i polityczne, a nie mniej i o przypatrze­
nie się nowoczesnej wojnie morskiej. 
Siły te mocarstw wystarczą do wszelkiej 
interwencyi, jeżeliby się m ocarstwa na 
nią zgodziły.

Prezydent Casim ir-Perier zyskuje w 
Paryżu coraz większą popularność. N a tu ­
ralnie rzecz to n iem iła  dla prasy rady- 
kalno-socyalistycznej, która też używa 
w szellich  środków, ażeby Casimir-Perie- 
ra ośmieszyć i zdepopularyzować. Nieda­
wno temu organ Gobleta, Petite R epu- 
bligue, doniósł, że prezydeDt, wracając 
ze wsi do Paryża, został wygwizdanym 
na dworcu kolei Wschodniej. Puszczanie 
w świat takich nieprawdziwych pogłosek 
ma na celu wywarcie suggestyi ua tłumy 
i zachęcenie ich do naśladowania  opo­
wiedzianego przykładu. Skutek jednak

Pani Hermet.
Z ostatnich nowel

Guy de Maupassanta’

nie odpowiedział bynajmniej inteneyom 
dziennika, który zresztą, mówiąc o pre­
zydencie, nazywa go zawsze pogardli­
wym epitetem „głowy fajczanej* dlatego, 
że są fajki z portretem Casimir-Periera.

W tych dniach ludność Paryża zgo­
towała Perierowi owacyę na dowód, jak 
w prost przeciwne wywołują wrażenie 
kłamliwe doniesienia radykalnych d z ien ­
ników. P rezyden t  wraz z małżonką prze­
jeżdża ł  w otwartym powozie bez żadnej 
eskorty przez pola Elizejskie do toru 
wyścigowego n a  Longeham ps, a zgro­
madzone tłumy witały go serdecznie o- 
krzykami. Po raz pierwszy bra ł prezy­
dent udział w wielkiej zabawie publi- 
cznej i z zajęciem przyglądał się wy­
ścigom O rgan Gobleta zapewne nie we­
zwie po raz drugi radykałów i socyali- 
stów na zebranie, na  k tórem by „głowie 
fajczanej okazano, jak  jes t  popularną."

Waldeck-Roussean, b lisk i przyjaciel 
Periera, został w St. E tienne  n iezm ie r­
ną większością wybrany do senatu, w ra­
ca więc na widownie polityczną, na k tó ­
rej zapewne wybitną odegra rolę, Dupuy 
zużył się, i jeden tylko W aldeck-Rousseau, 
republikanin  umiarkowany, może stanąć 
na czele nowego, stałego gabinetu .

Powszechną zwrócił uwagę artykuł 
P etit J o u rn a l , dziennika najbardziej roz­
powszechnionego, o n i e m i e c k i e j  s i l e  
w o j e n n e j .  Wykazuje on, że do dwóch 
la t  arm ia niemiecka dojdzie do doskona­
łości i do tego czasu Niemcy wszystko 
czynić będą dla uniknięcia konfliktów i 
powściągaćia wojowniczej żyłki F ra n c u ­
zów. „Niechaj się Niemcy doczekają zde­
nerwowania Francuzów i u jrzą  się w po­
siadaniu najstraszniejszego narzędzia wo­
jennego , nbaczymy, co zuaczy w spania­
łomyślność duszy pruskiej. Lepiej, aby 
Francya nie zależała od ich samowoli. 
Francuzi nie powinni czekać, aż się 
ockną i przereżeni ujrzą, że już nie zdo­
ła ją  odzyskać obszaru postradanego."

W  zeszłym tygodniu miała u sułtana 
posłuchanie s p e c y a l n a  d e l e g a c j a  
b u ł g a r s k a  z podarunkami od swego 
k s i ę c i a .  W skład delegacyi wchodzili: 
sekretarz  jeneralny Sirmadjaw, burm istrz  
Grosew i mufty (duchowny mahometan- 
ski) miasta Sofii. Deputacyę przyjmował 
na  dworcu kole. wysłannik su łtana  i re ­
prezentant prefekta dzielnicy Pera. Au- 
dyeneya, która się odbyła nazajutrz, mia­
ła  nadzwyczaj zaszczytny dla Bułgarów 
charakter. Su łtan  rozmawiał z każdym 
członkiem deputacyi zosobna. Jeden  z 
delegatów wypowiedział do su łtana  prze­
mowę, w której zaznaczył, że lud bu ł­
garski za inieyatywą księcia F e rdynanda  
postanowił złożyć sułtanowi dar pamię- 
tkowy, jako oznakę wdzięczności za to, 
że sułtan raczył swojego czasu wysłać na 
wystawę do Filipopola specyalnego dele­
gata. Sułtan  w odpowiedzi podniósł, że 
lud bułgarski i-kłada niniejszem nowy 
dowód uległości; „jestem z tego bardzo 
zadowolony — mówił sułtan — i zape­
wniam Bułgaryę i nadal o mojej życzli­
wości*. D la  deputacyi wydany został w 
Yldiz Kiosku wielki obiad, n a  którym j e ­
dnak wielki wezyr nie był obecny. W szy­
scy trzej delegaci otrzym ał, tureckie or­
dery.

Choroba cara.
L w ów  d. 10. października.

Choroba cara, która jeśli naw et nie 
sprowadzi rychło katastrofy, odejm ie 
mu jednak m ożność autokratycznego  
prawdziwie, osobistego zawiadywania  
sprawami państwa, zaw isła jak n iesa­
m ow ity obłok na w idnokręgu polity­
cznym  nietylko Europy. Car nikomu  
niedow ierzający oprócz Pobiedonosce- 
w o w i, n ie chce i  teraz puścić w odzów  
całkow icie ze swojej ręki, choćby tylko  
na ch w ilę; nie m yśli o ustanow ieniu  
rejenta, tylko zastępcy, którym by b y ł 
carewicz następca z przydaniem  mu 
do boku stryja jego  w. ks. W łodzim ie­
rza, dowódzcy petersburskiego okręgu  
wojennego, tak  iżb y  w ażniejsze sprawy  
zaw sze jeszcze odsyłano do decyzyi 
carskiej. Juśoić, w  razie katastrofy, po 
carze nastąpiłby car, ale A leksander  
III. słyn ie  jako szczególny  m iłośnik  
pokoju, ale czy takim  zechce być Mi­
kołaj II., to całkiem  uważają za n iepe­
w ne, i to w łaśnie niepokoi św iat po­
lityczny.

Z drugiej strony — która przede­
w szystkiem  obchodzi różnorakich co do 
pochodzenia, w iary i tendencyi po lity ­
cznej m ieszkańców państwa, obejm ują­
cego szóstą część obszaru ziem i — 
A leksander III. u lega Pobiedonoscewo- 
wi, znienawidzonem u przez w szystkie  
składniki tego olbrzym iego państwa, 
czy zechce mu u legać także Mikołaj II., 

'.choćby tylko jako zastępca ojca, to już  
je st podobno w ielką kw estyą.

W ażną, jakkolw iek co do powodów  
niew yjaśnioną, jest wiadpmośó o scy- 
sy i m iędzy n inisterstw em  spraw za ­
granicznych a głów nam i filarami tak  
zw anego słow iańskiego Tow arzystw a  
d ibroczynności, m ianow icie co do Ga- 
lioyi, tj. propagandy rosyjskiej w na­
szej prow incyi. Propaganda ta zaczęła  
w G a liezan ink , jak redaktorowie do­
tychczasow ego H ałyczanyna  obecnie to 
pism o z rosyjska wręcz nazywają, o- 
statniem i czasy braó na kieł — co za- 
pe m e agitatorom  „błagotworitielnawo*  
T ow arzystw a przyjem ność sprawia i 
niezaw odnie na jego rozkaz się  dzieje, 
ale podobno n ie bardzo jest na rękę 
rządowi rosyjskiem u, jak mu — w ie­
m y przecie o tern — wcale nic były  
miłemi rusofilskie zapędy m łodocze- 
chów w  delegacyi. W iem y też od o* 
statn iego  w alnego zebrania tego T ow a­
rzystw a, że opinia rosyjska od niego  
się  odwróciła, gd yż jak R osyanie tak  
i r zą l rosyjski przyszedł do przekona­
nia, że działalność onego pom iędzy  
Słow ianam i anstryackim i i bałkański­
mi żadnego sukcesu a w iele szkód w y­
rządziła.

Zupełnie jednak rząd nie zryw ał 
z Tow arzystw em  „błagotworitielnem ", 
ale dzisiaj zdaje się chce juz z niem  
zerw ać całkowicie, a oznaczałoby to, 
że w pływ y Pobiedonoscew a chorobą  
cara zostały zachwiane, czyli że lada  
zmiana, choćby tylko czasowa i n iezu­
pełna w naozeluym  kierunku, pocznie

S za leń cy  m a ją -d la  m n ie  co ś  p o c ią g a ­
ją ceg o  1 . ■ ■

L u d zie  ci zy.1% w  ta jem n iczy m  ś w ię ­
c ie  sn ów  dziw acznych,- w n iep rzen ik n io ­
nej m g le  z łu d zen ia ...

W szy stk o , cok o lw iek  p ozn a li i uko­
ch a li na z iem i, rozpościera  s ię  przed ich  
oczym a po raz w tóry r  sposób fa n ta s ty ­
czny , p rzeżyw ają  n^w e Życie wyobraźni 
w yłam u jące się  z pod w sze lk ich  praw  
rząd zących  św ia tem  bądź zm y sło w y m , 
bądź in te lek tu a ln y m . . . . ,

N iep od ob ień stw o  n ie  is tn ie je  d la  n lc >̂ 
n iep ra w d o p o d o b ień stw a  n ie  znają; na 
p rzyrod zon ość  je s t  ich  n ierozłączn ą  to ­
w arzyszk ą , czary ich  pow szed n im  Chle­
bem .

Stara  zapora —  l o r k a  stary mur — 
ro z u m . stary hamulec idei — zdrowy 
rozsądek, kruszą się, łamią, rozsypują 
proch, przed w yobraźnią , wypuszczoną 
na  wolność, wymykającą się w nieogra­
niczoną n, szem krainę fan taz j i ,  w baje­
cznych , n iepowstrzymanych żadną siłą 
ludzi } podskoKch.

Dla nich wszystko, co zechcą, staje 
się, stać się może.

Nie Pot zebują czynić wysiłków dla 
przezwyciężenia przeszkód , zwalczeni 
oporu, usunięcia przeciwności. Kaprys 
mamiącej wolt przemienia ich niby pa­
łeczki. c sarodziejska, w królów, książę­
ta, bogi i rz.uca im pod nogi wszystkie 
bogactwa św iatf , wszystkie rozkosze ży­
cia, daje im wieczystą siłę, piękność, u- 
wielbienie.

Oni jedni mogą być szczęśliwi na 
tym padole p ła c z u , bo dla nich nif
istn ieje  —  r z e c z y w is to ś ć .

Lubię zagłębiać się w te umysły 
zbłąkane; zdaje mi się, że pochylam się 
po nad przepaścią, we wnętrzu której 
wre strumień nieznany, który przychodzi 
niewiadomo zkąd i niewiadomo dokąd u 
cieką...

Tak, waryaci wywierają na mnie urok 
niezwykły; powracam wciąż do nich, przy­
ciągany tajemnicą obłąkauia.

' P odczas je d n y c h  z m oich częsty ch  od­
w ied z in , lekarz „dom u w aryatów " rzekł, 
prow adząc m ię  do ce li u stron n ej :

— Wejdź pan tu ze mną, pokażę pa­
nu ciekawy „wypadek.*

Gdy otworzył drzwi, oczom naszym 
ukazała się blisko czterdziestoletnia ko­
bieta, niezwykłej urody. Siedziała w du­
żym foteiu wpatrując się uporczywie w 
lusterko, trzymane w ręku.

Ujrzawszy nas pow stała, pobiegła w 
głąb- apartamentu dla wyszukania w elo­
nu leżącego la krześle i zasłoniła szyb­
ko twarz odpowiadając uprzejmym ski­
nieniem głowy na nasze ukłony.

— I cóż? — zapytał doktor — jakże 
się pani miewa dzisiaj?

W estchnęła głęboko.
—  Och zle, bardzo źle! rany roz- 

twierają się i mnożą z każdym dniem...
O dparł ton em  g łę b o k ie g o  p rzek on a­

n ia  :
—  A l iż nie , n ie , zap ew n iam  p an ią , 

i e  tak źh n ie  est.
Z b liży ła  się ao n ie g o , dla w y szep ta ­

nia żałośnej skargi.
_  A jednak n (.liczyłam dziś o dzie­

sięć ran więcej. Irzy  mi prz było na 
prawym policzku, trzy na lewym  i czte­
ry na czole. Ach, to okropne ! To stra­
szne I Nie śmieDi pokazać się przednim , 
jrzed moim ukochanym synem I Jeb em 
zgubiona, zeszpecona poi 'Oirnie to na 
Z8.WSZ6 !

Rzuciła się na fotel z głośnem  łka­
niem. . . .

Lekarz przysunął krzesło do jej sie­

dzenia i głosem  łagodnym , pociesza­
jącym:

— Niechaj mi pani pokaże te znaki, 
zapewniam, że je usuniemy. Main płyn, 
będący niezawodnym lekiem na podo­
bne cierpienia.

Ruchem głowy odpow iedziała: „nie"; 
chciał uchylić rąbek welonu, ale schwy­
ciła go rękami tik  rozpaczliwie, że ślady 
paznogei wycisnęły się na jego dłoni! 

Rozpoczął uspakajać ją na nowo.
— N if martw się pani. Wszak wiesz, 

że za każdym razem specyfiki moje usu­
wają te okropne ran y , że stają się one 
zupełnie niewidzialnemu po odpowiedniej 
kuracyi. Nie mogę przecież leczyć przez 
zasłonę.

S z e p n ę ła :
—  Panu mogę wreszcie pokazać się, 

ale nie znam pańskiego towarzysza.
—  To kolega, lekarz przybyły na kon- 

sultacyę, w celu radykalnego usunięcia 
choroby pani.

Zdecydowała się wreszcie na zdjęcie 
welonu, ale obawa, wzruszenie, wstyd o- 
blały szkarłatem jej twarz i szyję. Spu­
ściła pownki, zwracała nerwowo oczy to 
w prawo, to w lewo, dla uniknięcia spo­
tkania się z naszym wzrokiem i beł­
kotała :

—  Ochl Jakże cierpię na myśl, że 
mnie widzicie w takim stanie... W yglą­
dam potwornie. Nieprawdaż? Jakie to 
straszne 1

Spoglądałem na nią zdziwiony, bo nie 
widzi złem na twarzy nic: ani plamki, 
ani znaczka, ani najlżejszej blizny.

Zwróciła się ku mnie ze spuszczone- 
mi wciąż oczami, m ów iąc:

— Strasznej tej choroby nabawiłam  
się przy pielęgnowaniu mojego syn a;  
ocaliłam go, ale sama zosta*am na w n- 
ki zeszpeconą, Oddałam swoją piękność 
biednemu i ziecku. Spełniłam  przynaj­
mniej obowiązek, sum ienie mam s] okoj- 
ne. Ale ile cierpię I Bóg jeden wie, ja ­
kie przechodzę męki.

D oatór wyjął z pugilaresu  mały pę­
dzelek.

— Pozwól mi pani złe usunąć. 
Nachyliła ku niemu prawy policzek,

zaczął pociągać po nim lekko, polem 
coraz silniej. Dotykał różnych miejsc na 
twarzy i czo le ; następnie zawołał z r a ­
dością I

—  01  Spójrz pani teraz. Nie ma już 
nic, zupełnie nic.

Pochwyciła lusterko, zaczęła się w pa­
trywać weń całą duszą, z wysiłkiem 
woli i nerwów, jak gdyby usiłowała wy­
naleźć zatarte ślady. Rzekła  z westchnie­
niem :

— Dziękuję. Cokolwiek mniej widać. 
Oby tylko straszne  złe nie powróciło 1

Lekarz p o w s ta ł ; wyszliśmy ; na  ko­
rytarzu rzek ł:

— Oto dzieje tej n ieszczęśliw ej:

Nazywa się pani Hermet. Była bar­
dzo piękną, bardzo zalotną i bardzo 
wielbioną w tak zwanym wielkim świę­
cie. Należała do rzędu kobiet, których 
jedynym  celem i całą treścią życia —  
pielęgnowanie niezwykłej urody. Ustawi­
czna troska o utrzymanie świeżości ce­
ry, pełności kształtów, białości rąk, b la­
sku oczu —  dbałość o ząchoy anie  po­
wabu w każdej cząsteczce ciała, pielę­
gnowanego na pokaz — zajm owała jej 
wszystkie godziny dnia, pochłaniając ca ł­
kowitą uwagę.

Owdowiawszy młodo, m iała  wszelką 
swobodę oddawania się kultowi własnej 
osoby. Syn jedynak, chował się jak 
wszystkie dzieci dam światowych, k o ­
chała  go mimo to gorąco.

W zrasta ł  w lata, a ona  s tarza­
ła  się.

Czy widziała zbliżanie się fatalnego 
kryzysu ? Nie wiem. Czy, jak  wiele in ­
nych, każdego ranka  traw iła  godziny za 
godzinami przed zwierciadłem, w pa tru ­
jąc  się w tak przejrzystą i delikatną do

niedawna płeć, która teraz marszczyć 
się zaczyna pod okiem, pokrywa się sie­
cią pajęczych niteczek, niedostrzegalnych  
dziś, "Ie które zagłębiać się będą coraz 
wyraziściej, z dnia na dzień, z miesiąca 
na miesiąc ?

Czy dostrzegała powiększające się 
zwolna, ale nieubłagalnie podłużne na 
czole zmarszczki — te niby wężyki, 
których biegu nic powstrzymać nie jest  
w  stanie?

Czy doznała tortury, straszliwej tor­
tury, jaką zadaje małe, niewinne, poły­
skujące, ze srebrną rękojeścią lusterko, 
którego nie można zdecydować się odło­
żyć na stół, które rzuca się z wściekłym  
gniewem  po to, aby chwycić je gorącz­
kowo do ręki po chwili, i raz jeszcze 
ujrzeć zbliska, z bardzo bliska, okropne 
a system atyczne spustoszenia zbliżającej 
się starości.

Czy zamykała się dziesięć, dwadzie­
ścia  razy w ciągu dnia, opuszczając bez 
powodu salon, w którym gawędzą przy­
jaciele, aby wpaść do sypialni i pod o- 
pifką zamków i ryglów śledzić stopnio­
wy rozkład więdnącego ciała, aby stwier­
dzać z rozpaczą nowe pogorszenie zła, 
którego nikt nie zdaje się dostrzegać, 
ale które ona widzi sama aż nadto do­
brze?

Ona wie dokładnie, gdzie się znaj­
dują najpoważniejsze, najgłębsze ukąsze­
nia starości. A lustro, to małe lusterko, 
okrągłe błyszczące, w srebrnej cyzelo­
wanej oprawie, mówi jej rzeczy przera­
żające, bo ono mówi, śm ieje się, szydzi, 
zapowiada to, co ma przj jść w szyst­
kie nędze ciała i straszi.we udręczenia 
duszy, które nie odstąpią jej aż do 
śmierci, będącej chwilą wybawienia.

Czy płakała, zrozpaczona na k lęcz­
kach, z głową "iochyloną ku ziemi i mo­
dliła się, mod’iła do Tego, który zdaje 
się dawać młodość po to jedynie, aby 
uczynić starość straszniejszą do zniesie­
n ia ; do Tego — który pożycza piękność

aby ją wnet odebrać, — czy modliła 
się, biagała, zaklinała, aby zrobił dla 
uiej to, czego nie uczyni! dla nikogo, 
aby jej pozostawił do ostatniego tchnie­
nia wdzięk, św ieżość i ponęty?

A później widząc, że daremnie za­
nosi modły do Nieubłaganego, który po­
pycha lata rok za rokiem, czy tarzała 
się w rozpaczy po dywanach sypialni, 
załamując ręce, rozbijała głowę o me­
ble, tłumiąc w gardle okropne jęki bo­
leści?

Zd pewne przeszła te wszystkie mę­
czarnie, bo stafo się co następuje:

Pewnego dnia (liczyła wówczas trzy- 
dziści ośm lat) szesnastoletni syn jej 
zachorował.

Przez pierwszych kilka dui choroba 
nie była zdeklarowana. Położono go do 
łóżka. Domowy nauczyciel, duchowny, 
nie opuszczał go ani na chw ilę; pani 
Hermet dwa razy dziennie przychodziła 
dowiadywać się o zdrowie jedynaka

Zrana wbiegała jeszcze w negliżu, 
ale już uperfumowana, i wolała od pro­
gu z uśmiechem:

— I cóż Jerzyku? Mamy się lepiej?
Duże dziecko, z twarzą nabrzmiałą i

szkarłatną od gorączki odpowiadało:
— Tak mamuniu; trochę lepiej.
Pozostawała przez kilka chwil w po­

koju chorego, przeglądając .'nutelki z le ­
karstwami; mówiła „pfel" i zatykała 
wonną chusteczką nosek, nagle wołała: 
„Ach, zapominam o pewnej sprawie 
bardzo ważnej 1“ i znikała, pozostawiając 
za sobą silny zapach fiołtow.

M/ieczorem zjawiała się w sukni vy- 
dekoltowanej, spieszyła się jeszcze bar­
dziej, bo zawsze czas naguł i mogła za­
ledwie zaobyć się na zapytanie:

— I cóż powiedział doktor?
Ksiądz odpowiadał nieodmiennie :
— Choroba nie zdeklarowana...
Pewnogo wieczoru odpowiedź wy­

padła :
— Syn pani ma ospę.
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się  od usunięcia tego upiora, n ie naj­
mniej dręczącego w łaśn ie  Rosyan ro­
dzim ych.

0 procesie krożańskim
piszą do N . R e form y  z W ilna pod dniem  
4 b m .:

N aprzeciw  kościoła katedralnego sto i 
olbrzym ich rozmiarów gm ach spraw ie­
d liw ości, tak zwana „sudebna pałata*. 
M iędzy kościołem  a sądem  znajduje 
się  d u ży  plac katedralny, za jęty  obe­
cn ie  przez tłu m y ciekaw ej p ub liczno­
ści. Od czasu do czasu policyanci roz­
pędzają tłum y, niebaw em  jednak  gro­
m adzą się  now e, w  m ilczen iu  oczeku­
ją c  od w czesn ego  rana do późnej no- 
oy w yroku, jak i w ydany będzie za dni 
kilka na tych , którzy m ieli odw agę  
„na kolanach błagać carskich czyno- 
w n ik ów . aby im  n ie zabierano kościo­
ła*, odnow ionego groszem , który sobie  
od u st odjęli.

Na dole w  bram ie gm achu sąd ow e­
go każdy w chodzący m usi się w y le g i­
tym ow ać, kim  jest; i jak a  sprawa po­
w ołuje go do środka. N a pierw szem  
piętrze znajduje s ię  sala rozpraw. D u­
ża, w ysoka na dwa p iętra; szesnaście  
okien  w puszcza św iatło  do wnętrza. 
Z jednej d łuższej strony sali znajduje 
się  troje drzw i, — tem i w chodzą s ę ­
dziow ie, obrońcy, publiczność i św iad­
kow ie. Po stron ie przeoiw nej jedne  
drzw i prowadzą do ubikaoyj sądow ych, 
w  których tym czasow o przetrzym ują  
oskarżonych. Ściany białe.

U rządzenie sali m niej w ięcej takie  
sam e, jak  zw y k le  w sądach. Z jednej 
strony sali w g łęb i stoi w ielk ich  r o z ­
m iarów stó ł, od ściany do śoiany, na 
całą szerokość izby — to stó ł sęd z io w ­
ski. Stoi on nieco na podw yższeniu  tak, 
iż  sęd z iow ie  całą salę w ygod n ie  w i­
dzieć m ogą. Gdy trybunał zajm ie m iej­
sca, to m a po prawej stron ie  prokura­
tora, t. zw . tow arzysza prokuratora, po 
lew ej n iższych  urzędników  sądowych  
ku pom ocy. Przed tym  sto łem  sędziow ­
skim  znat uje się  m ała baryera. Tutaj 
stoją  św iadkow ie. Po lew ej i prawej 
stronie ku środkow i pod ścianam i sa*. 
sto i ośm  ław, na n ich  siedzą  oskarże­
ni. Po środku sto i duży stół dla o- 
brońców, a obok n iego  m ały stolik  
dla tak zw an ego  „sudebnego prysta- 
w a “, który w izb ie  sądowej ma g łos  
stanow czy.

T en sudebnej prystaw  naznaoza  
każdemu w  sali m iejsce, on pozw ala  
w chodzić i  w ych od zić  podczas rozpraw  
jaw n ych ; podczas tajnych  p ilnuje, aby  
niepow ołany nie z ja w ił sią n ik t w sali, 
gd yb y się  kom u udało przejść straże  
w ięzienne na dole i na górze. T en sam  
prystaw  przyw ołuje św iadków  i  w y ­
prowadza ich, on ma pod sw oją opieką  
corpora delicti. W  procesie kroż-ńskim  
strzeże jednej pałki, którą m iano bić 
czynow ników  i p łótna, którem i w zbra­
niano w ejścia  do kościoła.

Nad stołem  sędziów  w isi w ielk i, 
naturalnej w ie lk ości portret cara A le  
ksandra III, w postaw ie stojącej, w m u n ­
durze.

D rugą połow ę sa li zajm ują ław ki i 
krzesła  dla św iadków  przesłuchanych  i 
publicznośoi.

W  sąd zie  n ie  w olno  nikom u ani 
jed n eg o  słow a pow iedzieć po polsku.

Gała rozprawa krożańska odbyła się, 
jak  to ju ż  w iem y, najzupełniej tajnie  
przy zam kniętych  drzw iach. Do sali 
rozpraw oprócz sędziów , oskarżonych  
i obrońców nikogo nie wpuszozono. 
Nie w olno nikom u jednego zanotow ać  
s ło w a ; taki surow y nakaz p rzyszed ł z 
Petersburga. M inister spraw iedliw ości 
rozkazał tak prow adzić proces, aby na 
św iat nic n ie doszło , bo kom prom ituje 
on nadzw yczaj w ładze adm inistracyj­
ne. Do rozkazu śc iśle  się  zastosowano. 
Sam Orżewskij, generał-gubernator w i­
leński, dogląda tego. S iedzi on na roz­
praw ie od rana do późnej nocy, słucha 
z  natężeniem  każdego słow a — i swo-

Wydała okrzyk przerażenia i wybie­
gła co tchu z pokoju.

Służąca, wchodząc nazajutrz do jej 
sypialni, uderzoną została silnym  zapa­
chem tym olu; pani leżała w łóżku z o- 
twartemi szeroko oczyma, z twarzą wy- 
bladłą z bezsenności. Drżała ze strachu, 
dreszcze wstrząsały nią pod puchową 
pierzyną.

Pierwsze jej pytanie b y ło ;
— Jak się ma pan Jerzy?
— Podobno wcale nie dobrze, pro­

szę pani.
Podniosła się z łóżka dopiero około 

południa, spożyła dwa jaja na mięko i 
filiżankę herbaty, jak gdyby sama była 
chorą, i wyszła, udając się do aptekarza 
z zapytaniem, w jaki sposób można się 
zabezpieczyć przed zarazą ospy.

Powróciła dopiero w godzinie obia­
dowej, obładowana flaszkam i; zamknęła 
się w pokoju, obstaw:ając się wszelkiemi 
możliwemi środkami desinfekcyi.

Ksiądz czekał na nią w sali jadalnej. 
Ujrzawszy go zapytała głosem  złamanym  
ze wzruszenia:

— I cóż?
— Nic nie lepiej. Lekarz jest mocno 

zaniepokojony.
Zaczęła płakać, nie mogła nic przeł­

knąć ze zmartwienia.
Nazajutrz o brzasku dnia posłała 

służącą do pokoju chorego, przyniesiono 
jej wieścią bardzo niepom yślne; spędziła  
cały dzień w pokoju, paląc dokoła sie-

Papierki, przesiąknięte silna  wonią.
Służąca opowiadała domownikom, że 

w pokoju pani w nocy rozlegały się 
żałosna jęki.

W ten sposób spędziła cały tydzień. 
W ychodziła w południe zaledwie na ja ­
ki kwadrans, dla zaczerpnięcia powie­
trza. Żądała wiadomości od syna co go­
dzina i ze łkaniem przyjmowała coraz 
gorsze nowiny.

ją  obecnością  w yw iera w p ły w  na sę­
dziów  — naturalnie na n iekorzyść b ie ­
dnego ludu litew sk iego , oskarżonego o 
opór w ładzy.

N astępnie pod dniem  6 bm. pisze 
ten  sam k o resp o n d en t:

Trybunał składa się z przew odniczą­
cego Stodolskiego, z trzech sędziów  ko­
ronnych i z trzech przedstaw icieli sta­
nów. Stodolskij prezydent, m ianowany  
św ieżo senatorem , po skończeniu pro­
cesu krożańskiego, przeniesiony będzie  
do Petersburga. Jest to Moskal czystej 
krwi, dosyć ludzki i prawdopodobnie 
odczuw a rolę, jaką odgrywa, mając w y ­
dać wyrok na ludzi, którzy stawali je ­
d yn ie  w obronie kościoła, na którego 
odnow ienie dostali z góry  pozw olenie. 
1 dopiero, gd y  kościół był gotów, gdy  
już w  nim  odprawiano nabożeństwo, 
w yszedł ro zk a z , aby go  zam knięto, 
gd yż w  jednej m iejscow ości, według  
przepisów na L itw ie  obowiązujących, 
dwóch kościołów być n ie może. Para­
fianie, w iedząc o tym  przepisie, zgo­
dzili się  na zam krięcie m ałego kościół­
ka starego. A le się na to n ie chciał 
zgodzić satrapa kow ieńska i gubernii 
K lingenberg. Wracając do Stodolskiego
— dosyć to Moskal ludzki, tak przynaj­
mniej w ygląda — ale nad nim  stoi 
O rżewskij, który od 11. rano do 10. w  
nocy siedzi w izbie sądowej i obecno­
ścią swoją teroryzuje sędziów . Stodol­
skij przewodniczy dość energicznie i 
porządnie. W  czasie zeznaw ania św iad­
ków i odczytyw ania pism  rysuje sobie 
prawie ciągle „ohresty" różnej formy, 
medale, odznaki — to o czem  całe ży ­
cie od kolebki do trum ny m arzy każdy 
Moskal.

M inister spraw iedliw ości Murawiew  
przysłał onegdaj depeszę, aby nietylko  
drzw i sali sądowej zamknąć, ale i ob r  ń- 
com nie pozw olić w iele m ówić — bo 
„sprawa ogrom nie kom prom ituje w la  
dze adm inistracyjne. “ D o rozkazu jego  
zastosowano się  ściśle. W yrzuocno na­
w et z sali urzędników sądow yon, k tó­
rzy zaw sze wstęp m aią dozw olony, w y ­
prowadzono popa prawosławnego, który  
odbiera przysięgi od św iadków .

Oprócz Stodolskiego trzej pozostali 
sędziow ie koronni są także na rozkazy 
Orżewskiego. Przedstaw icielem  szlachty  
m iał być pan Adam Plater, ale ponie­
w aż nie chce narażać się  rządowi, w ięc  
go  zastępuje p. Leontiew , były  tow a­
rzysz prokuratora, człow iek zły, bez 
serca. Postępuje z oskarżonymi dziesięć  
razy gorzej aniżeli sam prokurator; 
Orżewskij — który tuż za nim  siedzi
— poddaje mu na kartkach różne p y­
tania, które L eontiew  następnie zadaje 
obw inionym . N a barkach tych m ęczen­
ników naszych, na barkach biednego  
ludu litew skiego, zgnębionego i znie­
w ażonego — m a nadzieję, iż  w yjedzie  
na gubernatorstw o jednej z gubernij. 
Oprócz niego zasiada „głowa* m iasta i 
jeden włościanin. Ci muszą tak głoso­
wać jak im  Orżewskij każe — zresztą  
to ludzie tak dalece ograniczeni, iż  nic  
nie rozumieją, a litości i ludzkości pró- 
żnobyś w nich szukał. Za tym  oałym  
sztabem  sądow ym , tuż z tyłu  na środ- 
ku, pod portretem cara siedzi Orżew­
skij, by ły  żandarm, a dzfi>aj godny  
następca M urawiewa-wieszatela. P ostać  
w y so k a , zbudow any s iln ie , na pier­
siach dźw iga całe m uzeum  orderów, 
krzyżów i odznak. Wzrok policyjny, 
przeszywający do g łęb i. Żadne słowo, 
ruch jeden w sali n ie ujdzie jego uwa­
gi. Patrzy z zadowoleniem  na m dlejące

; sali kobiety, na płacze obw inionych
— nie w zruszył go naw et wczoraj w i­
dok jednego konającego w sali m iędzy  
obw inionym i.

Oskarżeni siedzą w sa li na ośmiu  
ław ach — razem  obok sieb ie  kobiety, 
m ężczyźni, dz Leci i dziew częta, szlachta  
zagonow a i  chłopi. Jak okropnie w y ­
glądają, opisać ani opowiedLieó n ie zd o ­
łam. N igd y  jeszcze  w życiu  nie prze­
chodziłem  takioh strasznych cierpień  
m oralnych, jak  teraz, na widok tych  
nieszczęśliw ych. Zbici, zgnębien i, z za­
padłem! oczym a, które b łyszczą go ­
rączką, w  ubraniach po najw iększej

Jedenastego dnia ks ądz kazał się 
zameldować, w szedł do jej pokoju z twa­
rzą bladą, poważną. Nie zająwszy m iej­
sca, które ma wskazywała, rzek ł:

— Pani, twój syn ma się bardzo źle, 
pragnie widzieć matkę.

Osunęła się na kolana, w ołając:
— O mój Boże 1 wielki B oże! Nie 

odważę się nigdy 1 Boże! Boże I Dopo­
móż mi!

Ksiądz dodał:
— Lekarz pozostawia mało nadziei, 

a Jerzy czeka na panią.
To powiedziawszy, wyszedł.
W dwie godziny później, kiedy chło­

piec, czując zbliżający się zgon, wzywał 
matkę po raz drugi, ksiądz udał się do 
pokoju i zastał ją wciąż na klęczkach. 
Szlochała, powtarzając:

—  Ja nie m o g ę .. nie mogę... Boję 
się... Nie mogę...

Próbował przekonać ją, pokrzepić, 
namówić. W ywołał jedynie kryzys ner­
wową, trwająca długo. Już nie płakała, 
ale wyła po prosta.

Lekarza, p rzy b y łeg o  n ad  w ieczorem , 
p ow iad om ion o  o tym  u p o r z e ; o św ia d ­
c z y ł, że  przyprow ndzi ją , c h o ć b y  prze­
m ocą  do ło ż a  kon ającego .

Ale gdy wyczerpawszy w szystkie ar­
gum enty, ujął ją w ramiona i usiłował 
zawlec za sobą, schwyciła za klamkę i 
uczepiła się jej z taką siła, że niepodo­
bna było jej oderwać.

O sw o b o d zo n a , r zu c iła  s ię  do stóp  le ­
karza , b ła g a ła  o p rzeb a czen ie , n a zy w a ła  
s ię  o s ta tn ią  n ę d z n ic ą . W o ła ła :

— N ie 1 On nie umrze 1 Powiedz pan, 
że on nie umrze. B łagam i Jemu mów, 
że go kocham, ubóstwiam.

Młodzieniec dogorywał. Czując ko­
niec bliski, zaklinał, aby sprowadzono 
matkę na.,, pożegnanie. . .

Siłą przeczucia —  którą posiadają

części w ięziennych , a w ięc szarych, 
grubych niezgrabnych. Oprócz kilku  
obw inionych, lepiej nieco w yglądają­
cych na tw arzy, reszta, to skóra tylko  
i kośoi. K ażdy z nich żółty, znędzniały, 
skąsany plugastw em  w ięziennem  — zu ­
pełnie podobni są do poruszających się 
trupów. Jest ich razem  69. Pow inno  
być 71, jeden jednak um knął na sąd 
Boga — umarł, a jeden  śm iertelnie  
ohory. W iększość siedzi w  w ięzien iu  
od listopada zeszłego roku — w ięc j e ­
denaście m iesięcy, inni siedzą po pięć, 
dopiero bowiem później na rozkaz 
Orżewskiego ich zaaresztowano.

Jest tuiaj m iędzy nim i jedenastole­
tni zbrodniarz — nic n ie  rozum ie i na­
turalnie n ie w ie, za co i d laczego sie ­
dzi w w ięzieniu  rok cały ; są dziew częta  
od lat 19 do 20 kilku. Jedne z nich  
przyznają s ię  otw acie do tego, iż  je  
kozacy gw ałc ili, niektóre w stydząc się, 
powiadają, że się n ie  dały, że Bóg im  
d }dał sił oprzeć się, pomimo, że były  
w n iesłychany sposób przez kozaków  
dręczone. Jedna np. m ówi, że ją  róża­
niec, którym się  zasłaniała i  jak iś żan­
darm obronił przed pastw iącym  się  
kozakiem . Są dalej kobiety  stare, w 
dośó podeszłym  w ieku. J est jedna 
dziew czyna, może ma lat 20, która re­
gularnie ki.ka razy dziennie m dleje w 
sali rozpraw. Gdy upadnie, przybiega  
jej na ratunek w oźny sądowy, bierze 
do ust wody i pryska n ieszczęśliw ej na 
twarz, a następnie biorą ją na rece i 
w ynoszą na korytarz, kładą na ziem i, 
polewają w odą, cucą i gdy wróci do 
przytom ności, wprowadzają napo wrót 
do sali, aby znowu po jskim ś czasie 
pow tórzyła się  ta sama, co poprzednio, 
scena. Ta np. dziew czyna Bogu ducha 
winna. N ikt jej nie w idział w kościele, 
nik t nic o niej nie m ów i, o n ic jej nie 
pytają — zabrali ją  z domu żandarmi, 
wrzucili do w ięzienia i s ied zi w niem  
rok cały najzupełniej bez żadnych po­
szlak i uzasadnienia. W w ięzien iu  stra­
ciła zdrowie i zm arniała najzupełniej. 
To samo, co z nią, stało się  z w iększo­
ścią. L iny np. 20, a moż< BO letni m ęż­
czyzna nabaw ił się w w ięzieniu  suchot. 
Do Sdli i z sali prowadzą go  pod ręce, 
chw ieje sję i sam n ie zaszedłby bez 
pomocy. W sali leży  na ram ieniu sw e­
go tow arzysza, kaszle nieustannie. Cały 
w gorączce gruźlicznej, która go trawi. 
M ówić zupełnie już n ie  m oże; twarz 
mu się  w ydłużyła i zapadła; osłupiałym  
wzrokiem  wodzi do koła. Z pod sza ­
rego płaszcza w ięziennego sterczą w y­
chudłe kości. Tak jest osłabiony, że  
naw et n ie ma sił o w odę poprosić. G dy  
się  kto dom yśli i poda mu szklankę, 
w ypije do dna i tylko wzrokiem dzi­
w nie m iłosiernym  dziękuje za t.ę osta­
tnią przysługę. D ługo już bow iem  n ie  
pociągnie. Onegdaj wieczorem  dostał 
w sali wybuchu krwi, padł na ziemię. 
W szyscy w sali s ię  poruszyli, obrońcy  
z pomocą mu pobiegli — tylko św ietny  
trybuna) siedział jak z kam ienia. W n ie ­
siono do sali nosze, położono na nie 
biedaka i w yn ieśli go na korytarz gm a­
chu. M iędzy oskarżonym i znajduje sK  
brat je g o ;  pozwolono mu ndaó się  do 
chorego. U kląkł przy nim  i ty lko łzam i 
się  zalał. Co się z biedakiem  dalej stało, 
n ie  wiem . Jeże li pożyje, to najdłużej 
dni kilka. Suchotnik ten także siedzi 
rok w  w ięzien iu  bez przyczyny. Zabra­
no go gw ałtem , n ikt o nim nic nie wie, 
żaden żandarm naw et na n iego  nie 
wskazał jakoby go  w idział w kośoiele 
lub pod kościołem .

W szyscy  razem obw inieni przedsta­
w iają obraz w yn iszczen ia  i nędzy. 
W szyscy  prawie kaszlą — to też cza­
sam i nic n ie słychać w sali tylko ka­
szel.

Nagrody na wystawie lwowskiej
przyznane przez komitet sędziów. 

G rapa V III .
(Górnictwo, hutnictwo, kamieniarstwo.) 

D yplom  honorowy m in ist. h a n d lu : 
A dm istracya dóbr Andrzeja hr. Poto­

ckiego, za w ystaw ę produkoyi góm iozej.

ES

niekiedy konający, — wszystko odgadł, 
wszystko zrozumiał. R z e k ł:

— Jeśli obawia się wejść tu, popro­
ście, aby przeszła .na balkon i stanęła 
tam, po za oknem. Niech ją pożegnam  
spojrzeniem, kiedy mi uścisk wzbro­
niony.

Ksiądz i lekarz raz jeszcze powrócili 
do tej kobiety...

— Nie ma najmniejszego niebezpie­
czeństw a — tłómaczyli — szyba będzie 
pomiędzy nim, a panią.

Przystała . Zarzuciła  szal na głowę, 
wzięła flakonik z orzeźwiajacemi solami 
do ręki, postąpiła trzy kroki na balkon, 
i ukrywając twarz w dłoniach, jęknęła:

— N ie... nie... nigdy nie ośm ielę się 
spojrzeć mu w oczy... Nie... nigdy... 
W stydzę się... Boję się... Nie... nie 
mogę.

Chciano ją  pociągnąć gwałtem, cze­
piała się rozpaczliwie balustrady, jęczała 
tak przeraźliwie, że przechodnie uliczni 
podnosili do góry głowy.

A umierający czekał z oczyma wle- 
pionemi w okno, czekał ze śmiercią na 
nią, na ujrzenie po raz ostatni twarzy 
słodkiej i ukochanej, świętej twarzy 
matki.

Czekał d łu g o ; nadeszła noc.
Wtedy odwrócił się do ściany, nie 

wymówiwszy ani słowa.
3anim  się rozwidniło, nie żył.
Ona tegoż dnia oszalała..:

K O N I E C .

D yplom  honorowy wystaw y.
S. Szozepanow ski i  Sp. w M yszynie, 

za w ystaw ę urządzeń kopalnianych w 
D żurow ie i M yszynie.

M edal zło ty  kom itetu w ystaw y.
A ustryackie tow arzystw o akcyjne  

dla fabrykacyi cem entu w Szczakowej, 
za odlew y z hydraulicznego i portlandz­
kiego cem entu.

M  dal srebrny m in ist. handlu.
Józefa Prana i Synow ie, Lw ów , za 

w yroby z gipsu. B. Liban i Sp., Pod­
górze, za w yroby z wapna i cementu. 
Robert Doms i Em m a z Dom sów Tau 
szyńska, za w ystaw ę kopalni w ęgla  ka­
m iennego (Jeleń obok Jaworzna). Za 
rząd dóbr J . E. Eustachego ks. Sangu­
szki w  Tarnowie , za w ystaw ę kopalni 
w ęgla  w  Grudny dolnej.

M edal srebrny kom itetu w ystaw y.
K lem . hr. Szem bekowa z W ęgierk i, 

za wapno hydrauliczne. Gm ina m iasta  
Trembowli, za wyroby z kam ienia trem- 
bowelskiego. Zarząd centralny dóbr gal. 
hr E om . Potockiego, za przedstawienie 
kopalni w ęgla  brunatnego w Glińsku. 
M iejskiego fabryka gipsu, Bochnia, za 
przedstw ienie g ipsu  zdolnego do upra­
wy gruntów i do celów  przem ysłow ych. 
S. M ajewski i Sp., W arszawa, za przed­
staw ien ie fabrykacyi ołów ków  i suro 
wych m ateryałow . Liban Ehr en preis i 
Sp., P o d g ó rze , za przedstaw ienie ka­
mieniołomu i fabrykacyi wapna. B ałła- 
ban i T yrow icz, L w ów , za w yroby rze- 
źbiarsko-kam ieniarskie.

M edal brom ow y m in . h a n d lu :
Jakób Gall, Kutkowce, za wyręby  

z proniatyńskiego kam ienia ciosow ego. 
W olgner Jozef, Komarówka, za fabry- 
kacyę wapna. Robert Dom s, Tenczynek, 
za przedstawienie kopalni w ęglaj w 
T enczynku. Mojżesz Oberhard, Gródek, 
za w yrób wapna.

B ro m o w y  medal kom itetu w y s ta w y :
M. i K. Lebenheim , Fryw ald, za 

kostki i p ły ty  kam ienne. Ludgard hr. 
Grocholski, P ustom yty , za produkty  
kam ieniołom ów  i w apienników . J ó ze f  
Konrad i Dam ian K arol, Strusów , za  
k rzyż kam ienny. Oktaw Sala, W yso- 
oko, za wyrób wapna hydraulioznego. 
Ludw ina hr. Bobrowska, B ogoniow ice, 
za schody kam ienne. W ojciech Jędru- 
siak, Turza, za nagrobek kam ienny. 
Jak Lick, Maków, za okazy budow la­
nego kam ienia ciosow ego. Fundacyahr. 
Skarbka, D rohow yże, za w yroby z ala­
bastru brzozdow ieckiego. A ntoni i R o­
man A bgarow icze, Bratyszów, za w y­
roby alabastrowe. Anna hr. Potocka, 
R ym anów , za kam ienic m łyńsk ie. 
B iaukstein  i B ornstein , Kraków, za 
wyroby z cem entu i betonu. Artur Za­
remba C ielecki, z Porchowej, za zbiór 
użytecznych m inerałów i  wyroby ala­
bastrow e. A lfons R eitzenstein , Mrzy- 
głód, za wyrób wapna. N. N . za w y ­
staw ę zbioru m inerałów  górniczych i 
taK ić produkoyi z D ąbrow y górniczej. 
N N. za m apę geologiezno-gói liczą  
południowo - zachodniej części Króle  
stw a polskiego. Maryan Łom nicki, 
Lw ów , za w zorow y perrograficzno m i­
neralogiczny zbiór powiatu lw ow sk ie­
go. E dm und Kr zen, L w ów , za przed­
staw ien ie  zużytkow yw anych  g lin  w  
kraju. M odest Marjański, kierow nik ko­
palni Shasta w K alifornii, za p rzed ­
staw ienie produktów polskich kompa- 
nij górniczych w  A m eryce. W acław  
Ł aszozyń sk i, za k ierow nictw o fabryki 
wapna h ydrau licznego w  W ęgierce. A. 
Folusiew icz, za zestaw ienie s ta ty sty ­
czne produkoyi soli w  W ieliczce od r. 
1772 do 1893.

L is t  pochwalny.

J. Górka w Porębie, za kam ienie  
m łyńskie i stępy  kam ienne. Fr. Pahaoz 
w  Trzem eśni, za kam ienie m łyńsk ie  
i żarncwe. M iecz. Bużenin  M niszek w  
Skwarzawie, za kam ień budowlany, w a­
p ien n y  i  g lin ę . A. Słoneoki z K oniu­
szek, za kam ień w apienny i  gips. S. 
z M ysłow skich P ieńozykow ska w Sfcry- 
chańoaoh, za g ips, marmur i  alabaster. 
P. R ygier z G orajowiec, za kam ień bu­
dowlany.

Nadto uchwalono w yrazić podzięko­
w anie prez. kraj. dyrekoyi skarbu W i­
toldowi K orytow skiem n za urządzenie  
paw ilonu m in. skarbu i tym  osobom, 
które przy zebraniu okazów  tego pa­
w ilonu w spółdziałały.

Grupa XXXI.
Dyplom honorowy kom itetu w ystaw y:

Dr. Z yg. L askow ski z G enew y, za 
atlas anatom iczny. W . H . L indley z 
Frankfurtu n. M., za plany i  m odele 
wodociągów  i  kanalizacyi m. W arsza­
wy i innych m iast, za  plany zakłada  
oczyszczania zaw artości kanałow ych w 
Frankfurcie n. M., w ystaw ione w  w ła­
snym  paw ilonie, oraz za okaz wzoro­
w ego kanału urządzonego na w ystaw ie. 
A. Nawratil, L w ów , ze, przedstawione 
nrządzenia ochronne dla robotników. 
G m ina m. Lw ow a, z* przedstaw ione  
plany budynków i urządzeń m iejskich.

M eda l zło ty Icomit.tu wystawy.
G m ina m. K rakowa, za p lany od­

noszące s ię  do rozwoju m iasta. Ck. za ­
kład zdrojow y w  Krynicy, za wzorowe 
urządzenia leczn icze  i szybk i rozwój 
zakłada. Kubicki J ., L w ów , za urządze­
nie p ierw szego zakłauu krow iankow ego  
w  kraju i  w zorowe tegoż prowadzenie.

M edal srebrny kom itetu w ystaw y.
Gmina m. Przem yśla, za plany urzą­

dzeń sanitarnych. Zarząd zakładu zdrój, 
w S zczaw nicy , za staranne prowadze­
nie zakładu. Zarząd zakładu zdrój, w  
Iwoniczu, za wzorowe rządzenia le ­
cznicze. Zarząd zakł. zdrój, w  Truskaw- 
ou, za model bndynkn inhalacyjnego, 
okazy w ód m ineralnyoh i  inne środki 
leoznioze. Zarząd zakładu kąpielowego

w  Lubieniu, za starania około podnie­
sien ia  zakładu. Zarząd zakł. zdrój, w  
R ym anow ie, za gorliw e starania około 
podniesienia zakładu. Zarząd zakładu  
zdrój, w M orszynie za uznania godne  
starania około podniesienia zakładu i 
wyrób soli murszyńskięj. Szpital braci 
M iłosierdzia w Krakowie, za skuteczną  
działalność na polu humai ii m o m . E m il 
B ertem iljan Brajęr, za wzorowe urzą­
dzenie zakładu wodulei z.a_z jgo „Ma- 
rjówka* pod Lw ow em . Tow arzystw o  
opieki zdrowia w K rakow ie (założone  
przez dr. Jordana), za sknteczną dzia­
łalność na polu h yg ien y , a w  szczegól­
ności za tablice graficzne, przedstaw ia­
jące żyw ien ie  się  ludu w G alicyi, ze ­
staw ione przez dr. N. C ybulskiego. Dr. 
Krokiewicz Antoni, Lw ów , za okazy  
kultur bakteryi chorobotwórczych i in ­
nych z wód lw ow skich wyohodowanyeh. 
Zaremba K ., K raków, za projekt pawi­
lonu chirurgicznego szpitala św. Łaza­
rza w K rakowie. S taszczyk  Adam , Kra­
ków, za  sió ł operacyjny, szala żelazna  
do przechow yw ania narzędzi ch irurgi­
cznych, łóżko żelazne szpitalne i inne  
wyroby z tego zakresu. R żąca i Chmur- 
ski, K raków, za sztuczne w ody m ine­
ralne. M ann Rndolf, Lw ów , za staran­
ny wyrób baudaży i opatrunków. R ei- 
chert Karol, W iedeń, za  narzędzia op­
tyczne (m ikroskopy). Haerbel Herman, 
W rocław, za narzędzia chirnrgiczne. 
S. K ehen, edeń, za w zorow e urzą­
dzenia w odociągow e i kąpielowe. S tein - 
bnch H erm an (firma W olff i synow ie), 
W iedeń, za w ystaw ien ie  kompletnej 
apteki. Gal. tow arzystw o aptekarskie, 
Lwów, za staranisą retrospektyw ną w y ­
staw ę postępów nowoczesnej farmaoyi, 
urządzoną przez mag. W incentego Ja  
błonow skieg i. Dr. Jan Gwiazdomorski, 
Kraków, za wzorowe urządzenie „domu 
zdrow ia14. Dr. Andrzej Chramiec, Za­
kopane, za urządzenie zakładu w odo­
leczniczego. W iszn iew sk i K onstanty, 
Kraków, za w yroby farm aceutyczne i 
wina leoznioze. Stenzel Edward, K oło­
myja, za wzorowe suszone zioła. R u d o lf  
Schwarzkopf, B erlin, za w zorow y przy­
rząd do sygnalizow ania stanu w ody w  
parowych kotłach i osłony ochronne do 
rurek wodoskazowyoh. B iasion Alfred, 
Kraków, za wyrób narzędzi chirurgi­
cznych. K napiński L  , Kraków, za in- 
strum enta lekarskie. F ried l Kwizda, 
Kornenburg. za w ystaw ione przez lw ow ­
skie tow. ochrony zw ierząt bandaże gu- 
może przeciw  strychow aniu s ię  u koni. 
Dr. Jan  Eucker, Lw ów , za przetwory  
farm aceutyczne. B lum enfeld  H enryk, 
Lwów, za w yroby farm aceutyczne.

M edal brom ow y kom itetu w ysta u y .
Sch lafrig  E m il L w ów , za druki, 

k sięg i, kartonaże lekarskie i aptekar­
sk ie . Dr. Andrzej Gońka L w ów , za wy*  
roby dentystyczno-lekarsk ie. Bernard 
Berger Lw ów , za w yroby dentys łH  
czne, G eorgeon i Trepozyński Lwów, 
za narzędzia chirurgiczne. Chrzanowski 
Edm und Warszawa, za lek tyk ę w ła ­
snego pom ysłn . S zeliga  Ł yszk iew icz  
Lw ów , za przenośny barak tekturow y. 
B alicki, rysow nik atlasu anatom iczne  
go dr. Z. L askow skiego. K lim ek Jo zef  
L w ów , za wyrób ortopedyoznyoh gor­
setów , bandaży itd. Krehan i Wydra 
W iedeń za wyroby gum ow e. Hauptner 
H. Berlin, za w ystaw ione przez lw ow . 
Tow. ochrony zw ierząt maski i przy­
rządy do zabijania bydła. M eznik A. 
W iedeń, za podkow y z w kładkam i dre- 
w nianem i i n ożyce do obcinania z ę ­
bów u koni. Jung W arszawa, za przy­
rząd desinfekoyjny w łasnego pom ysłu. 
W ilczyński Konst. Kraków, za m iody  
leczn icze. B -iser  J. Lw ów , za okazy  
specyfików  farmac.

L is t  pochwalny
Zarząd zakładu zdrój, w W yssow ie  

za w ody m ineralne. Zarząd zakładu  
zdrój, w  Sw oszow icach , za wodę i m uł 
siarczany. K rziżik Fr. Praga, za stó ł 
do operacyi g in ek o log iczn ych . S iga lli-  
na Klaudya Warszawa za  kefir. Grob 
Herman W ygoda, za w yroby d en ty sty ­
czne. W olański Sb. Szczerzec, za kefir 
i w yroby farm aceutyczne. Dr. Beill 
Alfred Stanisław ów , za przetw ór far­
m aceutyczny. Kopalko M. za w ykona­
nie m odelu budynku in h alacyjnego w  
Truskawcu. Krak. Tow. ochrony zw ie­
rząt za siatkę do noszenia drobiu. 
W iedeńskie Tow. ochrony zw ierząt, za 
w ystaw ien ie  m odelu do w ożenia cieląt, 
kagańców  Steinbacha, m aski do zabi­
jan ia  etc. Mayfarth za przyrząd och ron - 
ny do sieczkarni. H enryk Brzezina z 
R eniow ej, za przyrząd ochronny do pił 
cyrkularnych. Hay, za antiseptyczny  
puder. _______

W grupie XV. m yln ie w ydruko­
w ano :

Tedodor Korny i ma być: J ó z e f Ko­
rę nberger reote K om yj.

Jan D orohyj ma b y ć : Jakym  Do- 
w hyj.

KRONIKA.
L w ó w  dnia 10. października.

Z ap isk i o so b iste . Dr. Witold Barto­
szewski, koncypient prokuratoryi skarbu i 
autor „ Austryackiego prawa kościelnego “ wy­
słany został na koszt rzędu w celach na­
ukowych do Paryża, Berlina i Rzymn.

Delegat rządu szwajcarskiego p. Gćnaud, 
który jak wiadomo, bawił w naszem mie­
ście k lka dni, odjechał wczoraj do Fry­
burga. P. Gćnaud zakupił bardzo wiele 
przedmiotów w pawilonie Wydziału krąjo- 
wogo oraz dwa obrazy w pałacu sztuki, 
mianowicie: Bilińskiej „Matkę“ za 4000 zł. 
i „Pocztarek“ Chełmońskiego za 1000 zł.

Mianowania. Zarządca poczty na dwor­
cu w Krakowie Edward Engel zamianowa­
ny został nadzarządcą.

Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu za­
mianowało ofieyała Kazimierza Janickiego, 
adjunktem dyrekcyi urzędów pomocniczych, 
oraz zamianowało asystenta podatku od cu­
kru Piotra Edwarda Steinkellera oficjałem 
podatku od cukru w X, klasie rangi.

Prof. Napoleon Cybulski z Kr-ako
wa będzie, jak się z wiarogodnego źródła 
dowiadujemy, mianowany profesorem fizjo­
logii na wydziale medycznym przy wsze­
chnicy lwowskiej. Do Krakowa natomiast 
ma być powołany dr. Piotrowski ze Lwowe

’£  arui II. Egzamin oficerski w szkole 
jednorocznych ochotników przy kawaleryi, 
zdali następujący ochotnicy: Bakałowicz Ju­
lian, hr. Bobrowski Stefan, hr. Pusłowski 
Ksawery, dr. Wittig Witołd, Klobus Paweł, 
Wrotnowski Franciszek, z i p .  uł,; hr. Ro­
stworowski Kazimierz, Oestćren Gu>rand, 
Sulimierski Kazimierz, z 2. p. uł.; Lachman 
Gustaw, z 4. p. uł.; Chrząszczewski Tade­
usz, Krzysztofowicz Alfred, z 7. p. uł.; dr. 
Parnas Józef, Weissman Władysław, z 13. 
p. uł.; br. Petrino Jan z 9. p. dr.: hr. For- 
gńch Elemer, Kęplicz Stanisław, z 10. p. 
dr.; Gniewosz Aleksander z 12. p. dr.

N ad an ie  p rezen ty . Namiestnictwo na­
dało prezentę na opróżnione rz. kat. probo­
stwo regiae aollationis w Sądowej Wiszni 
tamtejszemu dotychczasowemu administrato­
rowi ks. Stan. Ziembie.

W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego człon­
ka Rady pow. w Zbarażu z grupy gmiu 
miejskich rozpisany na 9 listopada br.

S tu d yn m  n ad  cholerą. Znany za­
szczytnie lekarz tutejszy dr. Antoni K r o ­
k i e w i c z ,  prosektor szpitala głównego, 
który jako kierownik laboratoryum ck. kraj. 
Rady zdrowia zajmuje się od lat kilku ba­
daniem poszczególnych przypadków cholerr 
azjatyckiej, a w roku bieżącym sam jeden 
dokonał przeszło 900 rozpoznań, wydał o- 
becnie cenue „Studyum nad cholerą11, uzna­
ne przez fachowców jako rzecz znakomitą i 
godną powszechnej uwagi. W studyum tern, 
liczącem około stu strouic bitego druku, 
podaje autor w ogólnych zarysach przebieg 
szerzenia się cholery, dalej przechodzi po­
szczególne ogniska cholery w Galicyi w r. 
1892 i 1893 i zbija teoryę lokalistyczną 
Pettcnkoffera a wykazuje w dosadny sposób 
prawdziwość teoryi kontagjonistów t. j. sze­
rzenia się zarazka cholerycznego przez wo­
dę pokarmy, ludzi itd. Nader ząjmującą i 
pouczającą jest ta część, którą dr. Krokie- 
wich poświęcił udowodnienin, że prądki 
przecinkowe Kocha są rzeczywiście specyfi­
czne i stanowią wyłączny jad cholery azja­
tyckiej. W tym dziale „Studyum" przepro­
wadza dr. Krokiewicz w świetny sposób 
polemikę, opartą na dowodach i naukowych 
badaniach, z wywodami głośnego prof. 
Strickera co do bakcyli przecinkowych dr. 
Kocha. Podczas, gdy prof. Stricker zapew­
nia, iż bakcyle przecinkowe nie są specy­
ficzne dla cbolery azjatyckiej, dowodzi dr. 
Krokiewicz, iż one specyficznie wywołują 
cholerę i na licznych przykładach udowa­
dnia, że przy cholerze może być gorączka. 
Całe „Studyum o cholerze" jakkolwiek jest 
ściśle naukowe, pisane jest w snosubie po­
pularnym.

Zi p lacu  w ystaw y . I wczoraj plac wy­
stawy roił się od rana od publiczności, 
zwłaszcza zamiejscowej, która przybywa o- 
becnie tłumnie do lawowa, by przyjrzeć się 
naszej wystawie, której dnie niestety są już 
policzone. Na placu było wiele osób z Kra­
kowa i Królestwa, zapowiedziały zaś j iszczę 
na wystawę swe przybycie dwie większe 
wycieczki, mianowioie 90 nauczycieli z tłó- 
mackiego (na 13. bih.) i kilkudziesięciu wło­
ścian z Rozdziało lo, powiatu ruueckiego. 
Niedzielna tombola zapowiada się świetnie, 
wigóle ostatnia niedziela' będzie świetnem 
zakończeniem wielkiego turnieju Wystawowe­
go. Wieczorem plac wystawowy zajaśnieje 
iluminacją, w hali zaś muzycznej odbędzie 
się wieiki raut, na który rozesłała dyrekóya 
kilka tysięcy zaproszeń.

Na rant komitetu wystawy, tóry od­
będzie się dnia 14. bm. o godz. 8. wieczór 
w hali koncertowej na placu wystawy, ro­
zesłano już zaproszenia do wszystkich wy­
stawców.

O dczyt dra Witołda Bartoszewskiego na 
temat: „Wiara i nauka o początku świata" 
zgromadził wczoraj w „Kole literackiemu" 
nader licznych słuchaczy. Po dłuższym wstę­
pie, w którym dr. B. zaznaczył, że pod 
wpływem pragnień religijnych i rozumu 
człowiek zadaje sobie mimowoli pytanie 
„skąd-dokąd", przeszedł prelegent do uza­
sadnienia swego założenia, przeprowadzając 
z kolei pomniki religii Aryów, Indów, Chin, 
Egiptu i starego testamentu. Przez porówna­
nie teoryj geologicznych i astronomicznych 
z opowieścią Genezy, podniósł prelegent, 
że nietylko nauka opowieściom tym się nie 
sprzeciwia, lecz raczej je potwierdza. Wiedza 
i nauka to niewątpliwie dwie potęgi, które 
na jednym gruncie wyrastając i jeden oel 
sobie zakreśliwszy — różni się nie po­
winny zasadniczo. Póty ciało ulega duoho- 
wi, póki ten poddaje się Bogu, nie należy 
zatem przekonań naszych opierać, zdaniem 
prelegenta, na samej wierze ale dążyó do 
uzyskania podstawy naukowej, a wtedy wia­
ra nasza będzie epoką, której żaden prąd 
filozoficzny nie naruszy. Słuchacze gromkie- 
mi oklaskami podziękowali dr. Bartoszewskie­
mu za piękny odczyt.

Rozprawy prasowe. Przed trybuja- 
łem ławy przysięgłych, stawał wczoraj p. 
Bohdan Czaykowski, redaktor N arodu , o- 
skarzony przez p. Szapirę, cechmistrza o to, 
że w piśmie swem umieścił artykuł p. t.: 
„Sztandar cechowy w niewoli żydowskiej*, 
w którym autor piętnował porwanie sztan­
daru cechu malarzy i lakierników przez ży- 
da. Trybunał pod przewodniotwem radcy p. 
Nitarskiego uwolnił oskarżonego od winy.

Dziś znowu stawał przed ławą przysię­
głych redaktor H ałyczanyna  p. Łucyk, o- 
■karzony przez prof. Szuchiewicza, na któ­
rego organ wspomniany napadał namiętnie 
w czasie wystawy, a koroną tyeh napaści 
był artykuł p t : „Polski klown na wystawie", 
z powodu umieszczenie przez prof. Szuchiewi­
cza w dziale etnografii na wystawie napisu 
na krzyżu: „Postawił go Józef Marków za 
odpuszczenie grzechów*. Oskarżony zeznał, 
że dlatego organ jego występował zasadni­
czo przeciw wystawie, gdyż ona powinna 
była być polsko-ruską, a nie wyłącznie 
polską. Wycieozki zaś przeciw prof. Sza- 
chiewiczowi miały swe źródło w tern, że 
tenże wbrew zapatrywaniom Rusinów brał 
udział w wystawie.

Obrońca p. Łucyka dr. Grek postaci* 
wniosek zawezwania właściwego autora ar­
tykułu p. Pełecha przed sąd, na co się try­
bunał złożony z pp. radców Zubrzyckisgo,
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L o m z a  i Nikischa zgodził. Jako oskarży­
ciel prywatny stanął adw. dr. Kos.

R o z p r a w a  k a r n a  przeciw znanemu 
hersztowi bandy złodziejskiej Baniakowi, któ­
ry już kilkakrotnie wywinął się z rąk spra­
wiedliwości, zręczuam i dowoipnem udawa­
niem obłąkania, odbędzie się w przyszłym 
miesiącn. Śledztwo wznowiono skutkiem o- 
rzeczenia fakultetu krakowskiego, a ze wzglę­
du na to, że ptaszek ma wiele na swem su­
mieniu, rozprawa będzie bardzo ciekawą i 
zajmującą, bo dowcipny „Bunio“ będzie się 
niezawodnie starać „o poprawne oddanie ro­
li obłąkanego", zwłaszeza, że będzie to o- 
statni występ przed dłnższą a mimowolną 
pauzą.

N ie d o sz łe  sa m ob ójstw o . Wczorajsze 
obszerne doniesienie nasze o usiłowanem sa­
mobójstwie uzupełniami dziś następująco : 
Przybyła ona wieczornym pociągiem około 
godziny 7 od strony Krakowa i udała się 
w ulice miasta, szukając odpowiedniego miej­
sca w celn urzeczywistnienia swego zamiaru. 
Stan chorej, którą popołudniu umieszczono 
w osobnym pokoju, jest pomyślnym. Żądała 
spowiednika, lecz mimo skruchy nie wyja­
wiła dotąd swego nazwiska, które zdaje się 
tajemnicą.

P o d r z u c e n ie  n ie ż y w e g o  d z ie c k a . 
Agnieszka Bigińska, żona portyera, przy­
szedłszy wczoraj rano do parku, okalające­
go pałac hr. Gołuehowskiego przy ul. Mic­
kiewicza, znalazła tam pod wysokim murem 
nieżywy płód, owinięty w starą gazetę. Le­
karz miejski dr. Rozner stwierdził, że płód 
ten może liczyć najwyżej 8 miesięcy. Ener­
giczne poszukiwania celem wykrycia sprawcy 
pozostały dotychczas bez rezultatu.

Z a p is k i  p o l ic y jn e .  Rolnik Pelipski 
z Kozic przywiózł wczoraj na policyę ciele­
śnie uszkodzonego Fr. Twardowskiego, któ­
rego przydybał rano leżącego na gościńcu 
Twardowskiemu, którego na noc onegdajszą 
umieszczono w Kozicach w karczmie, skra­
dziono tamże srebrny zegarek. Po południu 
zgłosił się na policyę Karol Bos, który do­
niósł, że Twardowski, b. zarządca drukarni, 
był umieszczony w zakładzie dla nieuleczal­
nych, skąd zbiegł-

Z guba .  P- S. K. zgubił wczoraj na ul. 
Karola Ludwika złotą szpilkę z brylantem 
wartości 50 złr.

O tw arcie  r<.ku szk o ln eg o  n a  u n i­
w e r sy te c ie  J a g ie llo ń sk im  w Krakowie 
odbyło się wczoraj po nabożeństwie inaugu- 
racyjnem w kościele św. Anny. Ustępujący 
rektor dr. Zoll, zdając rządy „Almae Matris1* 
w ręce nowego rektora prof. dra Browicza, 
w przemówieniu swem podniósł zaszczyt, 
jaki spotkał uniwersytet przez powołanie 
rektora dr. Madejskiego do rady korony, a 
w szczegółowem sprawozdaniu z działalności 
uniwersytetu za rok ubiegły, pizebiegł kro­
nikę wszechnicy, poświęcił słowa ciepłego 
wspomnienia zmarłym rektorom Madurowi­
czowi i Łepkowskiemu, wspomniał o stra- 
taoh, jakie naród i nauka poniosły przez 
śmierć Jana Matejki i kardynała Dunajew­
skiego, wreszcie podniósł chronologicznie 
zdarzenia ważniejsze, a mianowicie wzrost 
zakładów naukowych i otworzenie katedry 
języka i literatury ruskiej. Ze szczegółowego 
sprawozdania dowiadujemy się, że w ubie­
głym roku szkolnym liczył uniwersytet 1211 
słnchaczy, zaś personal wszechnicy liczył 
łącznie z pomocniczemi zakładami 136 osób. 
Pranmeyj udzielono ogółem 166. Po spra­
wozdaniu odpowiedział na mowę prorektora 
nowo obrany rektor prof. Browicz, a nastę­
pnie wygłosił zajmujący ze stanowiska na­
ukowego odczyt „O ochronnych własnościach 
organizmu wobec pasożytów chorobotwór­
czy ch.“

T ajn e s to w a rzy szen ie  r u sk ic h  ra ­
d y k a łó w . Z Tłumacza donoszą do K uryc-  
ra stanisławowskiego, że w tamtejszym 
powiecie przed kilku dniami uwięziono pod 
zarzutem należenia do tajnego stowarzysze­
nia trzech wieśniaków, ruskich radykałów i 
odstawiono ich do więzienia śledczego w 
Tłumaczu.

S o w a  w iosna. Do czerniowieckiej G a­
zety polskiej nadesłano z Mielnicy gałąskę 
jabłoni, która po raz drugi tego roku za­
kwitła i we wrześnin pokryła się powtór­
nym owocem, malutkiewi, niedorodnemi ja ­
błuszkami.

W ielk i pożar. Z Podkamienia koło 
Brodów donoszą, że we w si Palikrowach 
wybuchł d. 8. bm. pożar, którego ofiarą 
padła prawie cała wieś. Około 52 gospo 
darstw razem z wszystkiemi tegororocznemi 
plonami, jak również sprzętami rolniczemi i 
domowemi stało się pastwą płomieni. Fogo- 
rzeloom wyrządził ten pożar szkodę około 
80.000 zł.

Z arząd zen ia  sa n ita rn e . Z obawy 
rozszerzenia lnb zawleczenia epidemii wy­
dało namiestnictwo polecenie do starostw 
co do obchodu obecnych świąt żydowskich, 
Nowego roku i Sądnego dnia. Ponieważ na 
te święta większa część żydów galicyjskich 
udaje się do rabinów cudotwórców, przeto 
poleciło namiestnictwo wszystkim starostwom 
i posterunkom żaDdarmeryi, aby nie wpu­
szczały chasydów do miast, zamieszkałych 
przez cudotwórców na czas świąt. Dalej po 
leoiło namiestnictwo, aby starostwa wzglę­
dnie żandarmerya, polieya i władze sani­
tarne baczyły, iżby podczas świąt za wiele 
ludu nie gromadziło się po bóżnicach i aże­
by co kilka godzin wypróżniano domy mo- 
dliwy celem przewietrzenia.

Uwięzienie P a liczk a , b. kouzula au- 
stryackiego w New Yorkn, o czem telegra­
my już nasze doniosły, sprawiło w szero­
kich kołach Wiednia wielką senzacyę. Pa* 
liczkowi zarzucają wiele czynów karygodnych, 
ale głównym powodem jego uwięzienia j-s t  
afera legatów Ruszitza. Rzecz się tak mia­
ła. W r. 1852 przybył do Ameryki razem 
z Koszutem niejaki Ruszito. Pochodził on z 
Beja w komitacie Bacs-Bodroger na Wę­
grzech. W New Y orku założył Ruszito han­
del futer, który tak doskonale prosperował, 
że Ruszits umierając w r. 1891 zostawił 
milLny. W testamencie swoim nie zapomniał 
Ruszits o mieście rodzinnem i przeznaczył 
dla serbskiej szkoły gminnej w Beje 5.000 
dolarów i takąż sumę dla miejskiego szpi­
talu w Beja. Nadto poczynił Rnszits wiele 
legatów jak np. dla literackiego instytutu 
w Budapeszcie 5.000 dolarów, dla gr. serbs. 
kościoła w Budapeszcie 5.000 dolarów. Te 
ostatnie legaty zostały w  kilka miesięcy po 
śmierci Ruszitsa wypłacone legatary uszom, 
załatw ienie zaś sprawy dwóch pierwszych 
legatów  poruczono Paliczkowi, ówczesnemu

generalnemu konzulowi w N< w Yorku. P a ­
liczek jednak nie spieszył się z załatwie­
niem sprawy i dopiero gdy węgierska ko­
lonia w New Yorku, uderzona dziwną opie­
szałością Paliczka, oraz samo miasto Baja 
wniosło do ministerstwa spraw zagranicznych 
zażalenie, Paliczek przyrzekł sprawę zała­
twić i pieniądze miastu Baje przesłać. Uczy­
nił to w części rzeczywiście i ratami odsy­
łał pieniądze, ale do dzisiejszego dnia nie 
zwrócił jeszcze reszty 3.600 dolarów.

Oprócz tego oskarżonym jest Paliczek, 
że sprzeniewierzył sumy zapomogowe, prze­
znaczone dla wdowy po austryackim podda­
nym Danzigerze, w New Yorku zmarłym, 
oraz, że sprzeniewierzył 2000 złr., które ce­
sarz Franciszek Józtf z własnej kieszeni 
przeznaczył na niemiecką klinikę w New 
Jorku. Wreszcie zarzucają Paliczkowi, że 
podczas wystawy w Chicago dopnścił się 
mnóstwo nadużyć w oddziale austryacbim na 
szkodę wystawców anstryacbich. Jnż wów­
czas Paliczek taką cieszył się reputacyą, że 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand, gdy przy­
był do Chicago na zwidzenie wystawy, wy­
raźnie zastrzegł sobie, by Paliczka ani mu 
me przedstawiano, ani z jakiegokolwiek po- 
wodn przed oczy arcyksięcia sprowadzano.

Paliczek już przed kilku tygodniami o- 
puścił New York. Dopiero jednak w piątek 
przyjechał do Wiednia, gdzie się ukrywał. 
Został jednak poznanym i w sobotę are­
sztowanym. Znaleziono przy nim zaledwie 
kilkanaście złr. i nabity rewolwer. Paliczek 
liczy lat 40 i jest nieżonatym. Przed obję­
ciem posady konzula w New Yorku był se­
kretarzem Izby handlowej w Bernie.

Krakowskie wyścigi k i n  jazdy panów.
(Telegram Oaz. Nar.)

K ra k ó w  d. 9. października.

Dzisiejszy drugi i ostatni dzień wy­
ścigów klubu jazdy panów nie cieszył 
się również wielkim udziałem publi­
czności, a nadto urozmaicony był de­
szczem.

Do biegu pierwszego t. zw. sprze­
dażnego o mecie 1.600 metrów a nagro­
dzie 1 000 koron, z których pierwszemu 
przypada 700, drugiemu 200, a trzecie­
mu przybywającemu 100 koron, stauęło 
pięć k o n i : Legeuy porucznika Angeli, 
Bremse porucznika Ant. Drehera, Har- 
dzina hr. Józefa Baworowskiego, Back- 
fisch porucznika Milanicha i Mepkisto 
nadporucznika Redlą. Pierwszy przybył 
Bremse, drugi Legeuy, trzecia Hardzina, 
czwarty BacŁfisch. Totalizator płacił 9 
zł. za 5 zł.

W biegu drugim o nagrodę rządową 
2.000 koron , z których pierwszy otrzy­
m u je  1.600, a drugi z przybywających 
400 k rou walczyły na mecie 5.000 me­
trów : Aldoua rotmistrza Brzozowskiego 
i Kołtow porucznika Fr.  Sehónborna. 
Zwyciężyła Aldona, a totalizator płacił 
6 zł. za 5 zł.

Do biegu trzeciego steeple-chase o 
nagrodę honorową 1000 koron pierwsze­
mu zwycięzcy, 300 drugiemu a 100 
trzeciemu stanęło pięć koif: Othelle
porucz Chmelara. Blinkhoolie poruczn. 
Eltza, Dixi nadpor. Hoyosa, Fatalis t  por. 
Ramberga i Milda rotiu. Romera. P ie r­
wszy przyszedł do mety ku ogólnej n ie ­
spodziance Fata lis t ,  drugi Dixi a trzeci 
Blinkhoolie. Totalizator płacił 91 zł. 
za 5 zł.

W czwartym biegu o nagrodę zam­
ku łańcuckiego 2.500 koron steeple- 
chase biegały trzy konie : Zweifel Ant. 
D re h e ra , I s e h l ro tm . Fiirstenberga i 
March por. Sehónborna. Pierwszy p rzy ­
był Mareh a d ru g i Ischl. Zweifel upadł 
ze swym .jeźdzcem Eugeniuszem  Drehe- 
rem. Totalizator płacił 18 zł. za 5 zł.

Do piątego biegu, biegu z płotami, 
tyleż, bo pięć koni: Florence rotm. Brzo­
zowskiego, Norma nadpor. Bzowskiego, 
Scboolboy nadp. Dinstla , Dolores br. J. 
Baworowskiego i Serenity Józefa br. La- 
sockieuo. Pierwszy s taną ł  u mety School- 
boy, druga Norma a trzecia Dolores. To­
talizator płacił 20 za 5 zł.

W szóstym i ostatnim biegu steeple- 
cbase o nagrodę 800 koron pierwszemu 
zwycięzcy, 300 drugiemu a 100 trzecie­
mu, biegały trzy konie: Faw art por. La- 
debur. Metallist nadp. Paara  i Pelbam 
por. Rheina-Wolbecka. Przyszły też do 
mety w tymże porządku a totalizator p ła­
cił 17 zł. za 5.

D onoszą do Czasu, że w sferach, 
m ających stosunki z panującymi doma­
mi, zatem  m ogących iepiej od innych  
w iedzieć, co się  dzieje na dworach, 
nie poczytują choroby cara A leksan­
dra III., jako nerkowej jedynie. O wiele  
w iększe znaczenie przywiązują do sta­
nu nerw ow ego pacyenta, który począł 
się objawiać zboczeniam i um ysłowem i. 
Cesarz cierpi na bezzseność, i jak nam  
piszą, obawiają się paraliżu nerwów. 
Zakrawałoby to na chorobę jego  star­
szego brata, który cierpiał na kość pa­
cierzową.

Faktem  jest, że nastąpił zupełny  
rozstrój w system ie nerw ow ym  cara. 
"W powyżej w ym ienionych sferach opo­
wiadają sobie różne stąd wynikające 
szczegóły . Panuje tam przekonanie, że 
dyagnozy są i pozostaną ofieyalnem i, 
nie rzeczyw istem i, gd yż ofieyalnia nie  
zechcą się przyznać do istotnej choro­
by, a prof. L eyden z pewnością n iedy­
skretnym  nie będzie.

a p l  a 'I r

1  t i a t r l l .  W czorajsze przedstaw ienie na 
dochód członków  chóru teatralnego  zapeł­
niło salę tea tra ln ą . Publiczność żywo okla­
skiwała „Pajaców*, moDolog Fiszera i frasz­
kę „P an  i P a n i" , k tó rą  z finezyą odegrali 
pp. Żelazowscy.

k ilej? e r t 'o a r  t e a t r a l n y  Dziś we ozwar- 
a l c i e  p yCersk^  wieśniacza1 opera w 1
Eu£r«nii10ofa Maseae ni,pg°- Występ panny 
iUvo»„cT. ^Gassern, oraz panów Aleksandra

B,ałv 1 ®rtbryela Górskiego. Rozpocznie 
„Uiaiy gwoździk" koinedya w 1 akcie K

i B. Manuella, i „Wotum ana 
Bolesława komedya w 1 akcie Ireny M.

H elen a  M odrzejew ska przybywa w 
drugiej połowie bieżącego miesiąca do Lwo­
wa i wystąpi 12 razy na scenie skarbkow- 
skiej. Bawiący w Wiedniu sekretarz nasze­
go teatru p. Sachorowski, zawarł tamże u- 
mowę z naszą znakomitą artystką. P. Mo­
drzejewska ukaże się między innemi w ro­
lach Magdy („Gniazdo rodzinne") „Adryan- 
ny Lecouvreur*, Ofelii, Maryi Stuart i w. i.

* O b ra z  S e u i i r a d z k le g o ,  będący na 
wystawie, został nabyty przez p. Męrzyńską 
za cenę 2.500 złe

Jak 7i Berlina d o n o szą , wycieczka  
polakożerców z Prus W schodnich, na 
razie odłożona, ma jednak przyjść do 
skutku, przynajm niej komitet odnośny  
stara się o to. Z tego powodu trafnie  
pisze królewiecka H artungsche Z e itu n g : 
„Należałoby ubolew ać nad tem, że tak­
że Prusy W sch od n ie, które niedawno  
jeszcze przyjm owały z zapałem cesarza, 
przygotowują się do takiej pielgrzym ki. 
Te „w ycieczki hołdownicze" nie m ogą  
dziś przynosić zaszczytu ani u w ielb ia ­
jącym , ani uw ielbianem u. W prawdzie 
me należy przytem  zapominać, że de- 
monstracyj tych nie spowodowały n ie ­
śm iertelne zasługi, że nie w ypływ ają  
one z czystego  źródła wdzięczności, lecz 
z pożałowania godnych walk stronni­
czych chw ili bieżącej. Ben Akiba, cobyś 
ty  na to pow iedział? Coś podobnego je ­
szcze się n ie zdarzyło."

„Biuro Reutera" donosi z T ien tsin  : 
Parow iec „W enchow" spotkał o 10 mil 
(półtrzecia naszych) na południe od  
północno-w schodniego przylądka około 
Czi-fu, sieam  w ielkich okrętów w ojen­
nych japońskich, które w yw iadyw ały  
się  o kierunek ruchu chińskiej esk a­
dry południowej.

Poseł am erykański w Pekinie za­
w iadom ił zam ieszkałyoh w T ien tsin ie  
w spółobyw ateli sw oich, że w edług jeg o  
opini atak na Pekin ze strony Japoń­
czyk ów  nastąpi najniezaw odniej. W ie­
lu znakom itych kupców  chińskich opu­
szcza Pekin.

L “
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W edług F r e m d e n b la ttu ,  m in. skarbu 
Plener już na pierwszem po w ielkich  
feryach posiedzeniu Izby deputowanyoh  
dnia 16, b. m. przedłoży budżet na rok
1895.

W iedeń  d. 10. października.
W iener Z tg . donosi, że w iceprezy­

dent B obrzynski został zaliczony do 
1Y. rangi ad personam .

W iedeń d. 10. października.
Sędzia powiatowy w Żółkwi S U n i­

sław  K r  u s z e l n i o k i  zam ianowany  
został rad 3ą sądu krajowego tam ­
że; sędzia pow iatow y w D elatyn ie So- 
froniusz F o l u s i e w i e z  przeniesiony  
został do D obrom ila; dalej zam iano­
w ani zostali sędziam i pow iatow ym i 
adjunkci Ju lian  S i e l s k i  z B olechow a  
dla G rzym ałowa, Baltazar S z o p i ń- 
s k i  z K ałusza dla Bukowska, H ipolit 
K o p y ś c i a ń s k i  z Żółkwi dla Żabie­
go, W ładysław  W y ś p i  a ń  s k i z K o­
łom yi dla D elatyn i Włodzimierz Ar- 
g a s i ń s k i  ze Stanisław ow a dla R aw y.

Karol S t i e b e r  zam ianow any zo­
stał komisarzem w dyrekcyi polioyi w  
Krakowie.

W iedeń  d. 10. października.
W ychodzące tu  Ostdeutsche R u n d ­

schau ,  organ Sohoenerera, przynosi w  
artykule w stępnym  w iadom ość o za- 
m ierzonem  kreow aniu m in isterstw a ko- 
m unikaoyi. N ow y ten portfel m iniste- 
ryalny  objąć ma prez. B iliński. Pism o  
to dodaje w reszcie, że w tej spraw ie  
m inistrow ie P lener i W urmbrand kon­
ferow ali w P eszcie .

N otujem y tę w iadom ość jed y n ie  z 
obow iązku spraw ozdaw czego.

W iedeń d. 10. października.
N ieustająca kom isya p o d a t k o w a  

na w czorajszem  posiedzen iu  p r:w ad zi­
ła dalej obrady nad podatkiem  od przed­
siębiorstw , zobow iązanych do p ub li­
cznego składania rachunków.

Na posiedzeniu obecnym  b ył min. 
Plener.

W iedeń d. 10. października.
Nieustająca kom isya dla p r o c e ­

d u r  y  o y  w i 1 n e j  na wczorajszem  po­
siedzeniu, na którem obecnym  był min. 
Sehoenborn, rozpoczęła obrady nad po­
stępowaniem  egzekucyjnem . Sprawo­
zdawcą był pos. Fanderlik . Z ałatw iono  
32 pierw szych paragrafów.

W ied eń  10 października.
Na poniedziałek 15 bm. zapowiedzieli 

socjaln i demokcaci wielki wiec ludowy 
dla powszechnego głosowania.

W ied eń  d. 10. października.
Pol. Cor. donoszą z Petersburga, 

że m in ister dworu W oroncow  odjechał 
do Liw adyi. Zastępca jeg o  zam ianow a­
ny został generał Frideriks. W nioskują 
ztąd, że  pobyt cara w L iw ad yi o w ie­
le się  przedłuży.

B u d ap eszt d. 10. października.
W spraw ie zapow iadanego już da­

wniej zaprow adzenia m onopolu sp iry­
tusow ego pow iedział w  w ęgierskiej 
Izb ie  posłów , jak  ztam tąd donoszą, 
W ekerle w sw oim  w yw od zie  finanso­

w ym  : Teraźniejszy system  k on tyn gen ­
tow y  co do sp irytu su  n ie  dopisał, zw ła  
szcza  oo do m ałych gorzelń  i gorzelń  
rolniczych. W  tym  stanie rzeczy  poro­
zum iałem  się  z austryaekim  m inistrem  
skarbu w zględem  zak u p yw an ia  skon- 
tyngentow anego sp irytusu  przez pań­
stw o i zakupiony sp irytus ma rafino­
wać państwo. Na próbę m a być zapro­
w adzonym  w olny wyrób sp irytu su  na 
eksport i hurtowna sprzedaż zak u p io­
nego  i  rafinowanego przez państw o  
spirytusu. Mam nadzieję, i e  odnośne  
rokowania dojdą do skutku, i spraw ią, 
że n iety lk o  pod w zględem  finansow ym , 
ale także ekonom icznym  i zd row o­
tnym  pom yślne osiągniem y rezu lta ty .

Nadto zapow iedział p. W ekerle, że 
w niesie n iebaw em  projekt u staw y o 
o g ra n iczen iu , ew entualnie zupełnem  
zn iesien iu  loteryi liczb ow ej.

W ro c ła w  d. 10. października.
Zam knięcie gran icy  pod M ysłow i­

cami przedwczoraj zn iesione. Komu- 
nikacya z Austryą od wczoraj otwarta.

W arszaw a d. 10. października.
O sprawie zaślubin carewicza krążą 

tu najrozm aitsze pogłoski. Opowiadają, 
że carewicz od dawna ma romans z ja- 
hąś aktorką; jedni nazyw ają ją  Łochni- 
cka, inn i Łabuńska i  ma to byó ży ­
dówka. Ze stosunku tego  ma istn ieć  
już dwoje dzieci. O tym  romansie m ia­
ła przed niedaw nym  czasem  dow iedzieć  
się księżniczka A łieya  i  od tej chw ili 
powstały m iędzy narzeczonym i n iep o­
rozumienia do tego stopnia, że księżn i­
czka A licya n ie chciała naw et w id y­
wać popa, który miał ją  uozyó prawo­
sławia. W  Petersburgu sądzono, że pop 
ten  nie podobał się  księżniczce A licyi 
i posłano jej innego popa, ile  i  tego  
drugiego księżniozka n ie ohoiała w i­
dzieć.

P etersb u rg  d. 10. października.
Krążą pogłoski o siln ych  z a t a r ­

g a c h  m i ę d z y  g ł ó w n y m i  i w p ł y ­
w o w y m i  f i l a r a m i  s ł o w i a ń s k i e ­
g o  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n ­
n o ś c i  a m i n i s t e r s t w e m  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h .  Z powodu słabo­
ści cara zostają te sprawy — odnoszące 
się do G alicyi — na razie in  suspenso.

Berlin 10 października.
Prof. Leyden udaje się dziś do cara 

do Liwiidyi.
B er lin  d. 10 października.

Dotąd n ie ma jeszcze ostateoznego  
postanowienia cara oo do jego  podróży  
do Korfu. Prawdopodobnie odjedzie car 
okrętem z początkiem  przyszłego ty ­
godnia.

Prof. L eyden i Zaoharin zupełnie 
są zgodni w dyagnozie i  leczeniu  cho­
roby cara.

B e r lin  d. 10. października.
Pogłoski o k ryz is m inisteryalnej 

stają się  coraz g łośn iejsze. R ozsiew ają  
j e  n ieprzyjaciele Capriviego. W pra­
w dzie rząd znajduje się w obec w ażnych  
zagadnień, ale n ie m ają one wcale 
charakteru osobistego. Hr. E ulenburg  
powrócił dziś rano do Berlina. Rada 
m inisteryalua do om ów ienia antisooya- 
listycznej ustaw y zb ierze s ię  wkrótce.

K o lo n ia  d. 10. października.
Rząd ch ińsk i w erbuje europejskioh  

oficerów.
W Teho w ybuchło pow stanie prze- 

oiw  obecnie panującej dynasty i.
Hamburg 10 p aźd ziern ik a .

Król grecki przybył tu wczoraj z Lu­
beki i stąd udaje się wprost do Korfu 
na przyjęcie cara.

W iesb ad en  d. 10. października.
Mówią, że  ks. H atzfeldt przezna- 

ozonym  je s t  na nam iestnika Alzaoyi i 
L o ta ry n g i i .

KL usenbu rg  d. 10 października.
W czoraj odbył się dodatkowo pro­

ces przeciwko jednem u z autorów zna­
nego memorandum rum uńskiego Septi- 
m usowi A lbini, który podczas pier­
w szego w ielk iego procesu był chory 
i n ie m ógł wraz z innym i zasiadać na 
ław ie oskarżonych. A lb in iego  skazano 
na 2 i pół lat w ięzien ia  i na zw rot 
kosztów procesu.

L on d yn  d. 10 października.
Jak donosi S ta n d a rd  w yraził się  

Zacharyn do cara: „Choroba je s t  n i e -  
u l e o z a l n ą ,  przy staraniach i opieoe 
m o ż n a  ż y c i e  p r z e d ł u ż y ć  j e ­
s z c z e  o k i l k a  m i e s i ę c y . "

W  Petersburga ozy nią przygotow a­
nia do zarządzenia rejencyi.

L o n d y n  d. 10. października.
Biuro Reutera donosi z H ongkong, 

że rzeka Foutschu została dla okrętów  
zam knięta.

Dział ekonomiczny,
—  B elg ra d  9 października. Minister 

finansów z upoważnienia Rady ministrów 
udzielił pozwolenia zarządowi monopolu do 
podpisania kontraktu doBtawy nafty, zawar­
tego przez ten zarząd z rosyjskiem Towa­
rzystwem żeglugi parowej na Dnnajn. We­
dług tego kontraktu, dostawa nafty koszto­
wać będziy o 1 fr. 70 cent. taniej, niż 
według nkładu, zawartego przez poprzednie-

zaezyna obowiązywać od 1 października i 
trwa do końca 1899 rokn. Roczne spotrze- 
bowanie nafty wynosi 5 milionów kilo­
gramów.

— D e p u ta c y a  rzeźników wiedeńskich 
udała się onegdaj do ministra finansów dr. 
Plenera, dla przedstawienia mu swego opła­
kanego położenia i uproszenia poparcia w 
sprawie otwarcia granicy od strony Rumu­
nii, względnie zaś urządzenia rzeźni na sta- 
cyach pogranicznych dla wzmożenia importu 
mięsa.

N ie w y p ła c a ln o ść . Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Jana 
Poznańskiego w Krakowie.

Wiadomości IW *V v> ■' .

(Z Izby handlowej).
Lwów, dnia 10. października 1894. 

A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zt. m. k. 215-00 do 218 —. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 283-— do 286'—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 412-— do 
422-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—.-

Llsty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% s 10°/ 
prem. 110-— do 110-70. 4,/ł °/0 los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. B antu  Krajowego 41 / , °/r, los w 
51 lat. 100-uO do 100-70. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4%  los. 
w 41% lat. 97-50 do 98’20. 4°/0 los. w 56-Iatach 
96-50 do 97-20. 4% %  los. w 52 lat. — do

Obi Igi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4°/o 96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 

inacyjnego 5%  101-50 do —.—. Kom. banku 
rajowego 5°/q w. a. II. em. 102-10 do 102-80. 

Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.50 do . 
4 V /„  100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 95'80 
dó 96 50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-8'J do 96-50.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26'— do 28'— 
Losy miasta Stanisławowa 45‘— do 48'— .

Monety. Dukat cesarski 5-88 do 5 98. Napo- 
leondor 9‘87 do 9’97. Półim peryał 10" 15 doOO’00 
Rubel rosyjski srebrny 1*32-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33- -  do 1-34-50. 100 marek 
niemieckich 60-90 do 61-50.

Wiedeń d. 10. października.
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 365-75, węgierski bank kredytowy 
462-75, anglobank 169-—, landerbank 265-50, ko­
leje państwowe 365 25, lombardy 109-—, elbethal 
273'—, akcye tytoniowe 226-25, alpiny 83-70, 
renta majowa 98-80, węg. renta złota 121-50, 
węgierska renta koronna 96-25, austr. renta ko­
ronna 97"80, losy tureckie 65-50, unionbank 
277-—, marki — —, ruble —■■—.

B erlin  d. 10. października.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 220 40 (366-05), lombardy 44 40 (103-62), 
węgierska renta złota 99-— (121-57), węg. renta 
koronna 219-2'« (134-29). ayfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. wiener-Parim .

F ra n k fu rt d. 10 października 
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 297-50 
(365-94), lombardy 90-62 (108-80), węg. renta 
złota —•— (—•— ), węgierska renta koronowa 

( -  - ) •

7Ot* rynków towarowych

Nakładem księgarni

Mobotóieii) &
w e Lw ow ie

świeżo opuściło prasę dzieło
Stanisława Pepłowskiego

Z PRZESZŁOŚCI GALICYI
(1772—1862).

W ydanie d rn g ie  u z u p e łn io n e
C e n a  z ł .  3 .

Tegoż a u t o r a :
POWSTANIE KOŚCIUSZKOWSKIE

szkic historyczny.
Cena złr. 1-30.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Specyalista chorób skórnych 
I wenerycznych 905

Dr.Eazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d - 3m \ i j e  od  11— 12 i  od 3— 5 

ul. Chorąźcxyzny 16.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wieherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuehsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1: 3 - 4 .

W szech nauk lekarskich

Dr. B. M adeyski
b. elew asysten t klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3 —5. Telefon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Sprawozdanie z targu ibożoweg.- na Kleparzu.
Kraków 9. października.

Z powodu święta izraelickiego, ruch na dzisiej­
szym targu na Kleparzu był wogóle bardzo o- 
graniczouy, a drobne sprzedaże jakie miały miej­
sce odbywały się na podstawie cen zeBzłotygo- 
dniowych.

Płacono pszenicę białą 7-05 do 7-30 zł., czer­
woną nową 7-— do 730  zł., żółtą n. 7-— do 
7-2 > zł., żyto nowe 5-50 do 5 '7 j  zł., jęczmień 
browarny 6'25 do 6-75 zł., na paszę 4-75 do 5-— 
zł., owies 5'25 do 5 ‘75 zł., rzepak’ 9-— do 9-50 
zł. Wszystko za ‘100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

„K A R A W A N Ę "
najwyższem postanowieniem zatwierdzone

Towarzystwo eksportu rosyjskiej tiarPaty w Moskwie.
Główne zastępstwo dla Austryi:

Wien, I. Lobkowitzplatz N. 3.

Herbata nasza, która w najkrótszym 
czasie od oprowadzenia jej do Aastro-Wę­
gier cieszy się ogólnem uznaniem i wiel­
kim odbytem, a która na wiedeńskiej wy­
stawie artykułów spożywczych odznaczoną 
została złotym medalem, jest do nabycia 
zarówno we Wiedniu jak też en detail w 
w całej monarchii we wszystkich lepszych 
handlach delikatesów i herbaty, tudzież w 
drogueryach. Szczególniejszej uwadze pole­
camy badanie prawdziwości opaski rosyj­
skiej i marki ochronnej, któremi opatrzone 
są pakiety oryginalne i gustowne puszki.

Przyjechali do L w ó w
dnia 10. października.

Hotel Zorża. R . Truskolaska z Stre 
ptowa, C. Tustanowska z Czercza, St. Fi-  
hauser, z Niebieszczan, H. Marcinkiewicz z 
Buczacza, K. Tmskolaski z Krakowa, E. 
Engel z Jarosławia, W. Ryszewski, R. Ca- 
spari i J. Peplar z Tarnowa.

H otel K rakow ski. P. Wysyiański z Kra­
kowa, P. Gałecka z Źydaszowa, P. Moreń- 
ska z Rosyi, P. Mayer Wyde z Wiednia, 
ks, Jasiński z Polnej, ks. Piotrowski z Sa- 
dogóry, ks. Ziemiański z Kamionki strum , 
ks. Frydel z Komarna, P. Grabowiński z 
Zielony, dr. Opieński z Żółkwi, P. Opieński 
z Zenowa.

Hotel Centralny. A. Kempf. z Tarno 
wa, H. Czerny z Krakowa, A. Sojkowa z 
Łąki, W. Stasiewski z Janiszowa. hr. A 
Łubieński z Łodzi, dr. A. Goldschmid, R. 
Lewandowska, B. Listowski z Warszawy, 
ks. A. Szarkowski, ks. Łoboda i dr. Steuer- 
mann ze Sambora, J. Skólska ze Zwolińca, 
A Wittlin ze Stojanowa, H. Źurnawski z 
Oleczna, S. Friser z Lubaczowa, A. Olszew­
ski ze Sitnicy, P. Nigrin ze Złoczowa, E. 
Totkacz z Podwołoczysk, M. Maciuga z Ole­
szyc, L, Chomik z Krakowa, dr. K. Gur- 
tand z Moskwy; R. Pawlas z Tarnobrzegu, 
A. Weber z Przerytoboru.

S ta u  pow lotrau. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozie 

tnu morza był dziś o 12tej godziuie w po­
łudnie 170 mm.

Prognoza na dobę d. 11. października br. 
(od północy dc północy). Wiatr będzie cc 
do kierunku południowy, o średniej prędko­
ści 2 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około 4- 12°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrse 
około 70"/„.

Opadu nie będzie, pogoda.

D ziś d n i a l l .  października: św. Placydy. 
— św. Kyryaka.

■ A v t

(/,» rę rubrykę redakcja odpaw:a(iRy

D r .A .G O N K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1,
_ .  .  .  y  domu Wlm. Mikolascha I. piętro,

go dyrektora monopolów, Pacu. Kontrakt |  Ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3— 6

ROZKŁAD POCIĄGÓW
dhowięiujący od i .  maja 13H4.

(Czas lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Kratowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od '|6 
do włącznie 51 j8) 

MuBzyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 16j6 do “ |9 

Muszyny-Krynicy pr.
Stryj '

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro- 

dOTr na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Puczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkaeza, Cbyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Pociąg 
pospies znj

3-08 6-01 
6-01

243

6-01

!0°s

2-341 9-« 
10-16 I 
10“  I .

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar­
nów lub Rieszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny -Krynicy prz 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzaincze 

Suczawy 
Czortkowa
HuBiatynapr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
N ow osielicy, Bephó. 

methu n. S. i Czudyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Munkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
PeBztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

9-36
9-36

9 36

9-10

9-46

9 21 
8-13
813

6 Jś

12-46
6-46

6-£i

5-55
103

■1-03
5-21
5-213-34

9-1012-46
2-38 .

9-23

9-36
9-śS

9-36

ę.u

Pociąg
osobowy

3-00 1 0 46 5 * 6 1 1 1 1 7-JI
• 10*46 5-26 • 7-31

. 10-46 . . 7»l

. . 5-26 . .

. . . 7-46 .

. io -« 5-26 . .

6-44 3-20 10-16 1 0 5 6 •

6-58 3.32 10-40 11-23 „
6-51 1051 3-31
6-51 3 31
6-51 • ■ n i

. . 10-51 ■ 11*22

6-51 .
6-51 10-51 . l i  *22
6-61 , 3 31 •

9 56 7-21 .
9 56 ,

• • 616 10-26 •

6-16 7-46

• • 10-26 7-46 .

1026
• ■ 3-41

•
•
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IUUDBI KSpjWM KATOLICKIEJ

Dra WIAD, MIŁKÓW SKIEGO
w Krakowie.

wyszła świeżo:

Pamiątka rekolekcyj
N a dwn kartkach dwoma kolorami na pa­
pierze chińskim prześlicznie drukowanych 
ozdobionych fotografijką Matki Bożej tulą­
cej dziatki pod płaszcz swej opieki, podane 
są reg u ły  życia  prawdziwie katolickiego. 
Szczególniej dla młodzieży starszej wy­

kształconej stosowny to podarunek. 
Cena egzem plarza  15 centów  

pocztą o 2 ct. więcej.
Cena za tuzin  z łr . 1*50 ct. 

pocztą o 5 et. więcej.

OLIWĘ DO urnS
PASY DO MASZYN 

Artykuły gumowe
FIRMA HANDLOW A

WOLF CZOPP
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 c t. od  w y r a ż a .

Łó ż k a  ż e l a z n e  składane po złr. 6,1
z bokami orzechowo lakierowami po 

złr. 14-— i wyżej, materace druciane po 
złr. 12-— poleca P io tr  Chrząstow ski, 
handel żelazny we Lwowie, plac kap itu lny  
1 (naprzeciw katedry).

Me d a l a m i  o d z n a c z o n e  fortepiany
metalowe, rzeźbione, najtaniej poleca 

Karol Marecki, fabrykant fortepianów, uli­
ca Batorego 28. 321

5 kg. franco. Fasolka młoda zł. 2'20, 
groch młody 1-80, pomidory 160 , kala- 
repka i '80, kasztany 1 40, marony duże 
1 7 0 , cytryny 1 '60 , kawa Ceylon spff. i 
złota Jawa 9 40, tak długo jak zapas star 
czy. Gruszki 1-80, jabłka 1-50. Franco 
Tryest po 1 0 sztuk: róże miesięczne cie­
mno-czerwone z wazoników 5 złr.. gwoź­
dziki remontonty 5 złr., Fiołki The-Czar 
2 złr., fioł ii Parm a pełne 6 złr., Cebulki 
hyaeentowe 6 złr. poleca Edward Kaczo­
rowski, Tryest. 336

Ro s y j s k i  s a m o w a r  mosiężny nie-. „  ,
używany do zbycia. Bliższa wiadomość ^M A L IA  S T E IN , Lwów, Koralnieka 4,

w Adininistraeyi „Gazety Narodowej11.

pO SZ U K U JĘ  POSADY koncyplenta
J r  we Lwowie. Adres : Dr. S. Lwów, po-

337

f l  poleca swoją pracownię sukien dam 
skich i konfekcji damskiej. Udziela ró­
wnież naukę kroju.

ste restante.

FUTRO do sprzedania (llecegm) pieseo 
we, lekkie, trwałe i ciepłe. O cenie 

zapytać: hotel Szwajcarski 9. Tamże mo 
żna kupić koiekcyę mnszli morskich.

POMIESZKANIE. 4 ewentualnie później 
5 pokoi z przedpokojem, kuchnią, spi­

żarnią ete. do najęc ia , ulica Długosza 7, 
koło uniwersytetu. 335

W ła sn eg o  w yrob u  : P o ś c i e l , 
K o łd ry , J la teracc , S ie n n ik i z w y ­
k łe  i  sp ręży n o w e  p o leea  n a jta ­
niej JÓ ZEF SCH USTER L w ów , 
K opern ika  1. 7. 258

Biuro wywiadowcze J .  Polióskiego we 
Lwowie, ntrzymuje dokładne spisy

Majątków ziemskich i realności
na sprzedaż, tudzież pośredniczy przy za- 
kupnie i wydzierżawieniu tychże.

Na zime!
M

K aftaniki, Koszule systemu Jag e rs ,  
bardzo mocne i ciepłu , sztuka od 
65 et., 75, 90, 1*10 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

\KADEMIK i  -go rokn poszukuje lekcyi 
lub korepetyeyi. f-pecyalnosć : matema 

tyka i języki starożytne. Wiadomość: u l i ­
ca Kochanowskiego 1. 15 B.

fNAKOM ITE TU TK I N IEK LEJO N ł
•J Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboiatoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

Pierwszy chrześcijański

węgli kamiennych
koksu, węgla drzewnego 

i drzewa rąbanego
pod firmą 5973

7,Xonkurencyaa
C h o rą icz y zn a  7 .

Dostarcza punktualnie najlepsze ga­
tunki węgli i drzewa po cenach naj- 
nmiarkowańszyeh. 5973

DO SPRZEDANIA majątek ziemski na 
Bukowinie, przeszło 3 000 morgów ob­

szaru, w tem połowa lasu starodrzewia. 
S tacja kolejowa w miejscu. — Bliż­
szych wiadomości udziela p. adwokat 
Dr. W. Kulikowski, Lwów, plac Berdyń 
•ki 10. 329

BIURO Starosty Reicbelta dla spraw ad 
ministraeyjnyeh, przeniesione na Het 

mańską 22. 326

S POKOJE KAW ALERSKIE na I. pią
trze do wynajęcia od 1. listopada o. r. 

•? kamienicy przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kancelarya Dr. Kulikow­
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

DO SPRZEDANIA majątek ziemski we 
wsehodn ej G alic ji, przy szosie, odda­

lony o 3 kilometry od miasta liczącego 
30.000 mieszkańców, a o 2 kilometry od 
staeyi kolei, obszaru 630 morgów pszen­
nej gleby (w tem łąk 75 m., pastwisk 75 
m.) z doskonałymi budynkami mieszkalny­
mi i gospodarczymi, z całym żywym (1 Ot; 
sztuk bydła, 30 koni) i mariwym inwenta­
rzem , całą tegoroczną kreecem-yą (I80b 
kóp pszenicy, 500 jęczm ienia, 750 owsa, 
300 żyta, 200 hreczki eto.) i urządzeniem 
domowem. Cena 130.000 złr. aw., przy hi­
potece pozostaje 70.000 złr. na 4% i 41/2°/,)- 
Bliższa wiadomość w kancelaryi prof. dr. 
W ładysława Ostrożyńskiego, adwokata kra­
jowego we Lwowie (ulica Słowackiego 5.)

WANNY, TUSZE, K A N A PK I, Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La­

tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperacya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychm iast Z. Gościckl, Ko­
pernika 7, Lwów.

iNSERATY, ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

H erb ata  ch iń sk o  - rosy jsk a
od najdroższych do najtańszych gatnnków. 
Speeyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3'50 
za fu.nf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
r50  kilo. Na żądr.nie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kuknriczku moczone w spi- 
rytns, '•-i.wne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu L apszjn poczta Brzeżany.

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

Znana figura wścibska strzela kartą 
bezimienną do poważnego starszego star­
szego ezłiwieka. Jesteśmy na tropie kome­
rażu. H. G.

Samodzielne

W O D O C I Ą G I
z głębokich źródeł, strumieni, 
dla miast, wsi, gospodarstw.

P O M P Y
^•yszelkiego rodzaju buduje

A. KUN Z
M o r. H r a n l c e
(M Weisskirchen) 

Prospekty 
gratis.

5742

0. T. IfiM lera Syn
L w ó w , u l. T ea tra ln a  7.

poleca 5875

taniej niż wszędzie

Oliwę do palenia.
H i  io lampl, 

ŻELAZKA
do prasowania.

Cenniki na zadanie franco.

NA SEZON JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

N astępujące to w a ry  sp rzeda jem y ja k  d ługo  zapas s ta rc z y :
kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6'—,

dla pań i dzieci l -20, 150, —'2, 

dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 

bluzek na jesień i zimę

1000 modnych mufów 
i — 5 zł.

1000 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych 
2'50, —-3, i —*6 zł.
500 halek włóczkowych 2 50, —’4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek — *75, 2-25, do — '4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2'50. 
1000 modnyeh płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, — 2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
to r t i i n a  sprzedaż ctazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 120, U90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2’—, 2-50, 3 —, 3-50, 4 '—.
300 garniturów nLouvre“ na łóżka, składających się z dwóch

8-— , 9-— i wyżej.
3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, T20. 150, 2 

i  wyżej.
900 par firanek ''.oronkowyoh zawsze składających się z 2 

części 1’25, 1 "50, 2'— i wyżej.
300 kołder z wełnianego atłasa we wszystkich barwach po 

5-50, 6-50.
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jigera) 2 metry dłu­

gich 3-50, 4-50, 5-75, 6'75.
1000 koców flaaelowych w najlepszym ga tu n k u , 2 metry 

wielkie po 2 80, 3'50.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2’—, strzyżone 

po 2'5C. 3-— i wyżej.
300 dywanów n a  ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4-—, 5-—, 6'—, 6-50 i wyżej.
80 dywanów salonowyoh I kościelnych przed ołtarz, 3 me­

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadalnyoh 2'50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek ohodnlków 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2‘50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6"—, z imitaoyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.]
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5 */» metra

dł.; Potjery I firaakl koronkowe aż do najlepszych sort. 
Wszelkie z p row inc ji  nadsy łane  zlecenia załatw ia się najsumienniej i jak najrychlej.

Z najgłębszym szacunkiem 55 6 3

Zarząd magazynu au Louyre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Galie. Bank kredvtowv
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

10!

0 ASYGNATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/i%  A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  I. m aja  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w , d n ia  31. S t y c z n ia  1 8 9 0 .

M B y r e h c y a .

Zarząd  ekonomiczny w Starym  
Gwoźdźcu, poczta i te legraf  Gwoź- 
dziec, stacya K ołom yja ,  sprzedaje 
w drodze licytacyi 6033

24 klaczy
wschodniego pochodzenia, (stada 
Dzieduszyckich). Równocześnie oko­
ło 80 sztuk bydłu młodego półkrwi 
S im e n th i l  i około 20 krów czystej 
rasy Murzthal.

L icy tac ja  rozpocznie się 18. paź 
dziernika 1894 o godzinie 9 runo.

R E G E N T U

W E L O C Y PE D Y
Katalogi 10 ct. markam

H. BOCK
WIEN

III. H suptstrasse 72

I Ceraty, obicia powozowe , kapy, 
porty ery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej S t. W yszyńska, Lwów, 
ul, Kopernika 16. 98 I

N a  r a t y !
Portrety olejne i obrazy
podług nadesłanej fotografii, z poręczeniem 
za uderzające podobieństwo, miesięcznie 
2 złr., także na prowincyi. Cennik gratis.

M  B . B e im le r  6069 
W iedeń , XIV., Sehellingergasse 22.

Bez prucia!
Pierwszy wiedeński chemiczny

ii
5705]

Szymona Weissa
Lwów, Kopernika 1.12

przyjmuje

wszelkie ubiory mgskie i suknie damskie 
nieprute

do odnawiania i prasowania.
Na życzenie czyszczę n b -o ry  

w przeciągu kilku godzin.

Wiener Niederlage
der

D eutsc ta  W a w r t - G e s e f a W t
in H o ih s t  a./M.

- %

\

Scliottenrlng 8 W i 6 H  - I . ,  Hessgasse 6.

Cenniki i ka ta log i  specya lne  

g ra t is  i franco.

< $ y

Oo
oooooooooo co oo oo oooo ooooo
y  Już opuściła prasę z

Książeczką flo moflliiwy dla mężczyzn §
_  ułożona przez 6023

O  k s .  p r a ł n t a  J .  G u s t o w s k i e g o .  O

M  Cena egzemp arza złr. D50, 1 80, 2'— i je s t  do nabycia C  
g  w k ł a d z i e  przedmiotów treści religijnej O

g Wincentego Kuczabińskiego g
0  we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika I. 3 O
O  w podwórzu n a  lewo. Q

P p. k upcom  I o d sp rzed a ją cy m  s to so w n y  rabat. X
cooooooo oooooooooo co ooooo

Kuracya zimowa dla chotyeh na płuoa.
Dr. Brehmera w Boerberstforfie na

od 40 lat istniejący.
IBMŁ 3Ł I h c o n s t i n .

Pensya w rozmaitych cenach. Lekarz kierujący Dr. W. Achterraann, uczeń Dra 
Brehmera. Ilustrewane prospekty wysela zarząi bezpłatnie. 6011

O s k a r  D u d ic s  & Co. Wien, Dobling
Entrepots: Malaga, London, Cognac.

Sprzedaż na kieliszk i w ina h iszpańskiego, reńskiego, Bordeaux 
itd., koniaku francuskiego, rumu

na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie
w kawiarni Jana Ważnego i Spł.

naprzeciw fontanny świetlnej 5889
gdzie zresztą w szelk ie napoje i trunki najtaniej są do nabycia.

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  5428 1*

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci |
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe raaterye. — 7  

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- g. 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj nmiar.iOwan.ycb. I* 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- 7  
snego wyrobu dla mężczyzn i dzJeei, jakoteż sprowadz.anych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- fa­
ding istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą j* 
jednak różnicą, że kupione n mnie towary są lepsze i trwał- jy 
sze 1 o wie e tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już !§■ 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- j* 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z nszanowaniem

P A W E Ł  P IĄ T K O W SK I |
4j w e  L w o w ie , p rz y  u l. K ra k o w sk ie j 1. 3 0 —32, %

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 
Ciągnienie już we wtorek.

Główne w ygrane:

60.000. 10.000
złr. 5 .0 0 0  złr.

w  g o tó w c e  z p o trącen iem  ty lko  10%  • 5882

L w ow skie L osy  W ystaw ow e po 1 złr. polecają :
J ó ze f Rozner, G ustaw  Max, M. Klarfeld.

Do nabycia także w A dm inistracyi G azety Narodowej. 
B n ru — — o— iw h iw m iit— — — i m i i  m pim iiw m inniiniii

Mielsce wydawania ietów jazdy do Ameryid jmiocuj
po eonach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobra zaopatrzeni. 

* « ■ - # » .  C * « 5 » c i o
Przy Drzybyeiu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

taesyonowane biuro przewozu F. STABEK GeTertstrasse 7 w Lipsku (Leipzii.)

Nowości!
n a  s u k n i e  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M. LUDWIG
5 '97Lwów plac Maryacki 1. 8

Na żądanie próbki franoo.

K o m p l e t n e  ■ w y p r a w y  śl-u-Tone

Jj Handel założony w roku 1789. »•
T l   -  -  -  .  _ _ _ _  -  -  -

|  Największy skład herbaty chińsko-rosyjskiej t 
Fryderyka Schubutha

L w ów , R y n ek  1. 45, poleca

V2 klg. Pecco nr. III.

•II Herbaty czarne, aromatyczne, silnie _ Herbaty z kwiatem, aromatyozne, j t -  
|  naoiągające. ----------- ■—

'/s klg. Contro nr. I. 1-90
^  „ Souohong nr. If. 2 30
j]  „ Souohong zbioru majów. 3 —
41 „ Cougo Kaizów na przodu. 4-—

Nalepsze okruchy herbaciane po zł.

sno naciągające.
2-80

Pecco nr. IV. 4-—
„ Najprzedn. nr. V. 4 '— Y
„ Najprzedn. karawan. 5, 6 i 8’— ^  
Zamówienia z prowincyi uskutecz- 

niam odwrotną pocztą, opakowania nie 
zaliczam. 6071 fr

150, 1'8‘) i 2-30 w paczkach po */,, 
V* ’ ’/» kilograma.

Nakład studniarski
dla budowy stndzien wierconych , kopanych i podejmuje się nadal wszelkich 
robót w zakre- stndniarstwa wchodzące, usknteczniane przez fachowego kiero­
wnika fi my od 35 lat zaszczytnie znanej, poleca nadal P. T. obywatelom, in­

żynierom i budowniczym rzetelnie i wzorowo wykonane roboty.
Leopolda Dominika Spadkobiercy

6064 Lwów, ulica Kościopalni 1. 1.

T e le g r a m .
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność , iż MAGAZYN 

i PRACOWNIĘ FUTER istniejący od 24 lat pod firm ą: Fryderyk Mroziński 
na własność nabyłem i po zupełnenu zaopatrzeniu tegoż w świeży, doborowy 
i trwały towar w tych dniach otworzyłem. Ufając w swą 20-letnią pracę 
i wykształcenie zawodowe w kraju i za granicą, spodziewam się, iż wszelkim 
wymogom Szanown cli P. T. Gisei zadość uczynię. Upraszając o liczne od­
wiedziny kresie sie z wysokiem poważaniem, zostający pod starą firma :

J I J L J A N  S O L IK
przedtem FRYDERYK MROZIŃSKI

Magazyn i pracownia fc er przy ulicy Sobieskiego I. 7._______ 5999

Pierwsza i najsta rsza  fabryka pieców w Austro-W ęgrzech.

Hź. 0 - Z E Z B ™ C J " X ^ T H
c. k. nadworny maszynista

W ie d e ń , Y I I . / l .  K a lserstra sse  N r. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z b'achy i patantowanem szamotowaniem, wykonane
pojedyuczu i luksusowo Uo ogrzewania m ieszkań , biur, szpitali, 

kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczono pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość, najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacja 

w spaleniu. 6056
KUCHNIE przenośne z emalowanemi niełamiącemi się trflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

S k ład  we L w ow ie u Jana Szumana, plac B ernardyński 14.

M a l i a r o n y
we wszelkich gatunkach , wyrabiane na ja ja c h  pod  gwa-  

r a n c y ą  sprzedaje
Pierwsza parowa fabryka wyrobów spożywczych

Bogfdanówka- Lwów
poczti d w orzec  k o le jo w y  L w ów , własny skład i sprzedaż

w e  L w o w ie , p la c  H a lic k i, u lica  W a ło w a  9 .
Fabryka , urządzona wzorowo . przerabia ciasto przy olbrzymiem 

c iśn ien iu  kilkuset atm osfer, wskutek czego makarony te są tak  le k ­
ko straw ne, że nawet najsłabszym  osobom mogą być polecone.

Wystawa krajowa, pawilon przemysłowy Nr. 559. 6049

Do najbliższych ciągnień
polecam y po najtańszym  kursie za gotów kę albo też na ra ty  | 

m ie s ię c z n e  w szystk ie  losy  a m ia n o w ic ie :

Losy komunalne m iasta  Wiednia
C iągnienie I. listopada. — Główna w ygrana 2 0 0 .0 0 0  złr.

Promesy na te losy po złr. 3‘75.
K upujem y i sprzedajem y l i s t y  za sta w n e , ak cye , p r io r y ­

te ty , w  ogóle w szy stk ie  p a p ie r y  w a r to śc io w e  po n a jp r z y ­
s tę p n ie jsz y c h  cen ach .

Zlecenia z prow incyi uskuteozniam y b ez  d o lic z e n ia  ja ­
kiejkolwiek prow izyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
Lwów, plac Halicki 1. 1-

Nowość! Nowość!

FEBFD IY
!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!

wynalazku

JANA IHNAT0WICZA
w e  L w o w i e .

^ l a - ł c o r L i l s :  1  z ł r .

Sklepy w ła sn e :  ulica K opernika 1, 3, ulica H alicka  1. 11.
W Krakowie S u k ie n n ic e  1, 20. —  W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki

01099880


